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Być może dla wysondowania tylko opinji 
puWio*nej — a być mole również dla jej przy­
gotowania —  dość, że „na gwiazduę" rozeszła 
tią z Wiednia pod same święta wiadomość sen 
aacyjna, iż ministerstwo wojny „zastanawia się 
od dłuższego czasu z wielką nwagą nad kwe 
■tją zaprowadź.nia d w u l e t n i e j  czynnej służ­
by w linji i pilnie bada finansowe i techniczne 
warunki takiej zmiany . Jakże niewinnie, a ' a- 
wet poniekąd zachęcająco działa taka wiadomość 
na... pierwszy rzut ok a ! Skrócenie caasu służby 
e rok, równa s:ę zmniejszeniu kosztów utrzyma 
nia stałej armji niemal o 1/a część, czyli ten 
molloch nienasycony, któremu wszystkie psń- 
stwa europejskie olbrzymie hekatomby rok ro­
cznie składać musr.ą, — wyraźniej mówiąc b u ­
d ż e t  w o j e n n y  —  poprzestawałby, w razie 
wprowadzenia dwu lat miasto trzech, na zna­
cznie mniejszych ofiarach. Oczywiście, że wów­
czas znalazłby może p. minister skarbu austria­
ckiego (węgierski w tym wypalku nic nas nie 
obchodzi) jakie takie środki na tyle żywotne ba­
gatelki, jak poprawa doli stanu urzędniczego 
w ogóle, u nas specjalnie regulacja rzek, refor­
ma sądownictwa itd., oprócz tego zaś Indy mia­
łyby Ladzieję, iż przez długie lata żaden nowy 
uuuatek nie urodziłby się na bujnych łanach 
fiskalizmu. Nit dość na tern. Liczne tysiące dwu- 
dziestokilkoletnieh młodzieńców, powróconych 
o jeden rok rychle’ swej pracy zawodowej na 
roli, przy warstacie, we fabryce, pomnożą o 
znamienitą cyfrę dobytek każdoroczny ludów, 
zapełnią te luki, jakie społeczeństwom czuć się 
już dają skutkiem gorączki emigracyjnej.

Cayż to zaiste nie ponętny szereg wniosków, 
wypływających logicznie z takiej „gwiazdkowej" 
zapowiedzi ministra wojny, względnie sfer, do 
jego fotelu zbliżonych? Bah! gdyby jeno nie ta 
niefortunna okoliczność, że zapowiedź rzeczona, 
po bliżBzem przypatrzeniu Bę m o t y w o m ,  ja- 
kie ją pono wywołały, w supełnie innem przed­
stawia się świetle i mimo woli nasuwa na myśl 
homerowzką bajkę o „koniu trojańskim” . Po­
dejrzliwość w tym wypadku jest niewątpliwie o 
tyle więcej usprawiedliwioną, że który jak któ-y, 
z każdorazowy minister w o j n y ,  czy to w Au- 
stro Węgrzech, czy gdziekolwiek indziej w Eu­
ropie, od lat conajmniej 20 o w.zystkiem innem 
raesej myślał uporczywie, a tylko n ie  o red  u- 
k o j i  swego budżetu Wszakże projekt zmniej-

dniu teraz dopiero — za przykładem Niemiec
nota bene... — ale wyłamał się jak niejednokro­
tnie zarówno w gł asach opinji publicznej, jak 
repreaentaoji parlamenta-nej, ilekroć silniejsze 
nakręcenie śruby podatkowej przypominało lu­
dom główny powód ich mizerji ekonomicznej : 
nadmiier&e wydatki na cele armji. Atoli 
na każdy głos tego rodzaju miała administracja 
woienna jedną wprost milczenie nakaaującą od­
powiedź... Obniżenie lat służby czynnej narazi­
łoby niezawodnie na wielki szwank wykształcę 
me taktyczne armji i żaden z doświadczonych 
przedstawicieli żołnierskiego stanu nie odważył­
by się, wziąć na siebie odpowiedzialność za tak 
niebezpieczny eksperyment. Wydoskonalenie bro­
ni —  dowodzono następnie —  uczyniło trudniej- 
zzym jej utytek i właściwej zastosowanie, a proch 
bezdymny doda znów praysałym walkom tyle 
grozy i tajemniczości, że nieodzrwnem jest wię­
ksze i ahartowanie „czynników moralnych" w żoł­
nierzu, ku czemu dłuższa służba jego pod sztan­
darem jest bardziej nawet pożądaną, aniżeli to 
wpierw miało miejsce przed temi zdumiewsjące- 
mi wynalazkami i ulepszeniami broni morder­
czej z 2 lai ostatmeb. Tak wołano ustaw iczr>ie 
w pismaeh, mUitaryzmówi poświęconych i od sto- 
łu rządowego w radzie państwa, ilekroć zjawiły

się najskromniejsze zakusy o zmniejszenie lat 
służby A wołano z ową emfazą i pewnością sie­
bie, jaką daie poczucie przewagi moralnej nad 
antagonistą. Wszakże świeżo jeszcze, wśród „prac 
organizatorskich nad wydoskonaleniem sił zbroj­
nych Lmonarrh*i“ —  którym to frazesem miiii- 
sLrstwo wojny zwykło zawsze zasłaniać swoje, 
cc raz to zwiększające sie pretensje do kieszeni 
phbts contribuentis -  tłumaczono wszem webec 
i każdemu z osobna, że podwyższenie stopy po­
kojowej u jednej ćwierci wszystkich kompanij 
piechoty, miało przedewszystkiem na celu uogól­
nienie trzyletniej służby prezencyjnej 1 Skoro Uo 
wiem nie ma mowy o równoczesnem podwyższe­
niu kontyngensu rekrutów, to stopa pokojowa 
odnośnych kompanij piechoty noże być jedynie 
w ten sposób podwyższoną, że przedw zesne 
urlopowanie pozostanie zredukowane, czyli większa 
liczba szeregowców musi być do pełnego odsłu­
żenia trzech lat piezencyjnych pociągniętą Tak 
brzmiały p r z e k o n y w u j ą c e  moty wa sfer 
wojskowych.

Wtem ministerstwo wojny odkrywa nagle 
konieczność „staajo wania kwestii d w u l e t n i e j  
ełuiby“ ... Wszystkie powedy, które od długich 
lat do ostatniej chwili energicznie przemawiały 
za utrzymaniem 3 letniej służby, przez jedną noc 
straciły całą moc swoją. Intel gencja rekrutów 
austro-węgierskioh wj starcza obecnie najzupełniej 
—  wbrew dawnemu sądowi, że mianowicie tylko 
skończona lekkomyślność może cgś takiego twier­
dzić 1 — aby już w ciągu 2 Ut zgłębić subtel­
ności systemu Mantlicherowskif gc i bezdymnego 
prochu; bart ducha urósł w młodem pokoleniu 
tak potężnie, ii dwuletni pobyt w koszarach jest 
dostateczny, aby jego ciało i ducha zupełnie 
przygotować do gwałtownych wstrząśnień i wra­
żeń kolosalnych nowożytnej kampanji 1 Krótko 
mówiąc, dwuletnia służba czynna, będąca wczo­
raj dopiero cicbem marzeniem laików, ciemnych 
kompletnie in  puncto  wojennego rzemiosła, prze­
mienia się dziś w środek pożjteezny i rozumny, 
jikiego administracja wojenna, świadoma swej 
wiel&icj odpowiedzialności, nieodzownie domagać 
siy musi.

Zdumienie ogólne z tego powodu, które 
oczywiście dotraymtr- kroan podejrzliwości, 
war_,sta znacznie, gdy się zważy, jak niesłycha­
nie k o n s e r w a t y w n e m  w stu innych rze­
czach okazuje się z reguły austro - węgierskie 
ministerstwo wojny. Dość przypomnieć owo 
przedpotopowe s ą d o w & i c t w o  wojskowe 1 
Tymczasem, jakby w mgnieniu oka, to minister- 
atu £ Łjuan <i-oś. " ł j ł‘oT-d,-,nrai‘iln-rj— r * > 
swoje o warunkach i postulatach należytego uta- 
nu sity zbrojne j... Moinaby je3BC*3 Jak o tako zro­
zumieć tę gwałtowną zmianę frontu, gdyby jakiś 
przykłrd klasyczny z praktyki wojennej wpły­
wał na to. L3cz i tego brak. W  całej Europie 
panuje idyliczny pokój pod osłoną kilkunasto 
miljonów bagnetów... Więc gdzież szukać przy 
czyny tej zmiany poglądów w naczelnych sfe 
rach armji?

Jużci, że w N i e m c z e c h ,  które od 20 
lat służą niemal we wszystkiem za <dealny wzór 
austrowęgierskim mężom stanu..- Tam — jak 
wiadomo — kanclerz Capnvi boryka się już od 
kuku tygodni z parlamentem i boryka się podo­
bno nadaremnie o to, aby wprawdzie zreduko­
wać trzyletni czat służby prezencyjnej na dwu­
letni, ale równocześnie pod pokrywką tej iluzo­
rycznej koncesji, wytaigować od Niemców po 
60 miljonów rocznie na powiększenie każdo 
roozBego kontyngensu rekrutów. O ile wiemy 
z dotychczasowego przebiegu obrad w berliń­
skim reichstagu, „koń trojański" hr. Caprm’ego 
ma tak mało Bzins do tryumfu, że głośno mówią 
te m o rozwiązaniu parlamentu, albo — ustąpie­
niu projektodawcy. Czyżby to niepowodzenie 
kolegów nad Spreją miało właśnie zachęcić 
austro-węgiei »kich polityków i sterników nawy

państwowej do wypróbowani*, swej siły, do oka­
zania sprzymierzeńcowi, że mają za teren do 
swych eksperymentów parlament bes porówna­
nia potolniejszy i podatniejszy ?... Gotowi się 
brzydko zawieść Finanse monarcbji, gruntujące 
się jedynie na sile podatkowej jej ludów, abso­
lutnie nie wytrzymują już jakichkolwiek cfiar 

b dla „zbrojnego p o k o jU .“

Pomylą Mima hr. A iM io .
N a p isa ł

MaksymNjap Falk *).
I Tytuł ten— wolę to sam już z góry powie­

dzieć, ażeby szanowni czytelnicy me mogli mi 
potem rob ć zarzutów —  i tóŁ tytuł ten przyrze­
ka o wiele więcej, amzeli da się pomieścić w 
tym krótkim artykule Polityka wschodnia hr. 
Andrassy’ego w całości tak olbrzymi miała za­
kres, a we wszystkiob swyck szczegółach była 
tak essencjonalof, i interesującą, że wprost nie­
możliwą jei.t rzeczą, cnarakterystykęj jej za­
mknąć w ciasnych ramach dziennikarskiego ela­
boratu. Musiałoby się o tem napisać książkę, 
albo nawet więcej książek — g d y o f to uczynić 
się dało. Ale to nie da się uczynić tak długo, 
dopóki tajne c. k. archiwa domowe, dwor­
skie i państwowe nie zostaną otworzone .dla pu- 
biieznegn użytku; tego jednak nie dożyje nie- 
tj lko ta generacja, do której ja  się zaliczam, 
ale prawdopodobnie i następna. Dziejopisarstwo 
będzie tedy przes bardzo długie jeszcze czasy 
skazane tylko na fragmenty, podawane do pu­
blicznej wiadomości ze strony nieurzędowej, a 
mianowie przez tych, którym przypadkowo bliżei 
był znany ten luV ów szczegół polityki wscho­
dniej uassego przedwcześnie zmarłego ministra 
spraw zewnętrznych. To też spowodowało mię 
do skreślenia niniejszego artykułu, który nie za­
wiera wprawdzie żadnych sensacyjnych odkryć, 
ale, być,może, niejednym wcele ciekawym szcze­
gółem uzupełni obraz, jaki dotychczas wyrobi­
liśmy sobie o polityce wschodniej naszego wiel­
kiego rodaka **)

Ostatnia tak zwana „czerwona księga", została 
—  o ile sobie przypominam —  przedłożona de- 
legaojom w roku 1878. Jakkolwiek jednak wszy­
stkie znajdujące się w niej akta dyplomatyczne 
dla dziejopisa bezwątpieoia wielką posiadają 
wartość, to przecie ja w[Ji,ę w niej brak kilku, 
które — zdaniem mijem — szczególnie nadają 
się do scharakteryzowania polityki wschodniej 
tuabuiga -ago ILU będę aię dłużk| za­
trzymywał przy okresie, poprzedzającym rosyj­
sko turecką wojnę z roau 1877/8, muszę jednak 
przynajmniej pobieżnie wspomnieć o jednej no­
cie, którą hr. Andrassy jeszcze 17. września 
1876 r. wystosował do ówczesnego reprezentanta 
naszej monarchji w Londynie, hr. Wolkensteina. 
Jak wiadome, w owym czasie panowało w Moa- 
teuegro w Bułgarji, w Serbji, w Herzogowinie 
i t. d. ogromue wzburzenie, bal nawet po części 
stały one w otwartej wojnie praeciwko Turcji, a 
europejskie mocarstwa traktowały zarówno mię 
dzy sobą, jak a Pertą o warunki, pod jakiemi

dałyby się skłonić do przywrócenia pokoju. Sir 
Andre,r .Rui banan, ówczesny ambasador angiel­
ski we Wiedniu, przedłożył hr. Andrassy^emu 
pian rządu angielskiego, który głównie opierał 
się na tem, ażeby wzburzonym cbrześcjańskim 
prowincjom Porty zapewnić pewną a d m i n i ­
s t r a c y j n a  a n t o n o  mję.

Otóż ten właśnie plan został przez br. An- 
drassy’ego w wyżej wspomnianej nocie podcany 
szcz°gółowej krytyce i z Całą stanowczością od­
rzucony. Przy tej sposobności wypowiada An­
drassy następujące, bardzo ciekawe Lapatry- 
wanie:

, N i e  j e s t  b y n a j m n i e j  n a s z y m  z a­
m i a r e m ,  p r o k l a m o w a ć  e g z y s t e n c j ę  
T u r c j i  j a k o  n i e n a r u s z a l n y  d o g m a t  
(dogme immunable). I my również pojmujemy i 
jako zupełnie słuszną uważamy politykę, która, 
wychodząc z tego zapatrywania, że państwo ot- 
tomańskie skazane jest na nieuniknioną zagładę 
(vouźj d une ruinę irremeiidble), już teraz za­
prząta się politycznemi kombinacjemi odnośnie 
do tego państwa. Ale przy takiej hypotezie musi 
się stanowczo zrezygnować z myśli utrzymania 
nietykalności Turcji 1 trzeba sobie powiedzieć, 
że, wybierając lę drogę, nie dojdzie się do usu­
nięcia trudności położenia, ale postawi się for­
malnie całą kwestj'ę wschodnią na poraądck 
dzi< m y  i rozwiąże się ruch na wszystkich punk­
tach. Jak długo na to nie jest się zdecydowa­
nym, nie należy przekraczać pewnych granic.*

Organizacja sztatu rosy;sldego.

*  Maksymilian Falk, poseł na sejm węgierski i nautei­
ny redaktor „Poster L loyd a", który prted kilku dniam i 
obohodaił 25-letni jubileust swej praey publioystyeinej, 
og łosił w .adnym z ostali,i.,ń numtrów swego pisma a r ty ­
kuł, rzucająoy w,ele bardto światła na oałą kwestję w seh o- 
dnią, a, zawierający zarazem świetną charasterystykę d t ia -  
łalnuśsi na tem polu zmarłego przed trzema laty zoakom i- 
tego węgierskiego męża stanu i d ługoletniego k ieiow nika 
au itn -w ęgiersk ie ! polityki zagranictn«j hr. A n d iassy ’ego. 
A rtykuł ten, ze wszeoh m iar zasługujący na uw .gę,
podijeuiy nartym  czytelnikom  w d o r ł o w n e m  'łu m a-
cz-niu , musimy jeduak z powodu wielkiej jego  rozciągłości 
uczynić t j  w k ilsu  z rzędu numereh. Pr Red.)

* *  Zbytecznem chyba byłoby dodawać, ie  przyjm uję 
na siebis zupełną odpowiedzialność za prawdziwość poda­
wany ih przez«muie szczegółów , a tam, g d z ie  używam 
przytoetników, za u o s ł o w n ą  wierność przytaczanych
ustępów. (P r /y p . a u t).

W  nrse 130 ros. Zb. ustaw i  rotooreądetA r a ­
dowych ogłoszono zatwierdzoną 29 lipcz r. b. 
ustawę o organizacji sztabów nadgranicznych 
okręgów wojskowych. Nowe przepisy zbliżają 
organizację w czasie pokoju do tej, jaka ma na­
stąpić na wypadek womy, podnoszą przez to g o ­
towość armji i ułatwiają przejście jej na stopę 
wojenną. Sztab okręgu wojskowego składa się 
obecnie z szefa sztaba w randze jen.-lejtnanta 
i z szefów trzech sekcyj, nz które dzieli się 
urząd SLtubowy. Na czele pierwszej sekcji stoi 
jenerał kwatermistrz w randze jen.-majora lab 
pułkownika sztabu jeneralnego, na czele dru- 
S*ej — jen. dyżurny, i na czele trzeciej —  szef 
komurikacyj workowych. Sekcja kwatermistrzo­
stwa aar-ądza sprawami, ootyczącemi Kwaterun­
ku oddziułów wojskowych, ich gotowości bojo­
wej i mobilizacji. Należy też do mej zbieranie 
m&terjałów statystyczni"-wojskowy oh tak w okł*ę- 
gu. jako też w państwach sąsiednich, sporząden 
nie planów i dozór nad działalnością oficerów 
sztabu jeneralnego. W  nrwędzie, na czele które­
go stoi jeuersł-dysnurny, koncentrują się sprawy 
liczebności, składu osobistego wojsk i ioh zaso­
bów materjalnycb, jak również sprawy sanitarne 
i mobilizacji szpitali wojskowych. Sekcja komu- 
nikacyj wojskowych zarządza wszelkiemi spra­
wami , dotyczącemi trać sportu wojsk i 
terjałów wojskowych i opracowywa plan 
aportowania i ceśrodkowania oddziałów 
bili Kowanych zgodnie z ogólnym planem 
ohomienia. Nowa organizacja sztabowa.

ma-
tran-

mo-
uru-

nieza-
laźnic od wskazanych wyżej zalet techni­
cznych , ułatwia jeszcze szefowi sztabu jego
obowiązki, przestaje on -bowiem osobiście wglą­
dać we wszystkie szczegóły zarządu sztabowego 
i ma do czynii-nia tylko z trzema szefami se- 
Koyj, odpowiedzialnymi aa czynności powierzo 
nych im wydziałów. Nowa ustawa, ułożona sto­
sownie do dzisiejszych wymagań sztuki wojen­
nej, przeważnie według wzoru niemieckiego, 
p o w r a c a  p r s y t e m  do  t r a d y e y j  z c z a ­
s ó w  ces.  M i k o ł a j a ,  przywracając popularny 
w swoim czasie arząd jenei rfa-dyturnego.

K o re sp o n d e n c je .

Czas odnosić przedpłato! W j; p r e w t a r j ^ .

kwartalnie zł* ££*—
miesięczni e „ Si*— 

W o w ł  a b o n e n c i  k w a r t a l n i  o t r a y m a j ą  j a k o  p r c m j ę  p o w i e ś ć  O b  n e t a

Warszawa 21. grudnia.
(N asię święta. —  Smutne nowiny. —  Aresztowania. —  
K ółko rosyjskie, —  Pogłoska. —  Najazd kaeapski. —  M iny 
rosyjskie pod polski przemysł. — FaDryki rosyjskie w K ró­
lestwie. —  Łaskawość rządu. —  Jenerał Bibikow i sa-uło- 
wanie —  Śmiały M oskal. —  Prztyczek w nos. —  Stwier­

dzona wiadomość).
Nim ten list was doj dzie, miną zapewne 

święta Beżego Narodzenia, to teżmiewątpliwie post 
festum  dojdzie was moje życzenie wesołych 
świąt, które wam przesyłam z krainy, którą 
niegdyś mlekiem i miodem płynęła, a daiś 
serdeoznem. płynie łzami... Niewesołe bo będą 
dla nas te święta, nigdzie tak uroczyście jzk  
a nas nie obchodzone. W  niejednej rodzinie 
zabraknie kugoś, niejedna łza serdeczna spadnie 
na biały opłatek.

Smatny to początek, ale i smutne są wia­
domości moje. W  przeciągu ostatnich dwóch 
tygodni mury cytadeli orsyjęły w swe objęcia 
około dwudaiestu osób ze sfery inteligentnej , 
przeważnie ludzi młodych, pełnyoh nadziei. Cc 
jest powodem tych aresztowań, któż wiedzieć 
może ? Spróbujmy tylko spytać żandarma, za 
co aresztują, a z pewnością możemy się spo­
dziewać, że nie usłyszymy innych słów odpo­
wiedzi, jzk tylko: eto ue nasze dieto. W y- 
puszczą może z więzienia za miesiąc, dwa lab 
za rok, me wzywając do przesłuchania nawet, 
a niech się ktoś wtedy spyta, o co go właści­
wie oskarżono i za co tyle przecierpiał, z ust 
żandarma padnie ta sama odpowiedź: eto u i  
nasze dieto.

Tak i teraz się rzeczy mają. „Ich sprawą” 
jest, za co pakują do cytadeli, a naszą milczeć 
i cierpieć w milcienin, skarżyć się bowiem nz 
postępowanie organów włidzy administn cyjnej 
nie można, byłoby to i ryzykownam i niebez- 
piecznem —  z zres.tą praed kimże się użalać 
i do kogo zanosić skargę ? Kto tylko nózi na 
sobie piętno polskości, dla tego sprawiedliwość 
rosyjska ma o t w a r t e  oczy i szzlkz jego z 
pewnością na dół się śpuści.

Chodzą wprawdsie s nst do ust tajemniczo 
podawane pogłoski o powod tych aresztowań, 
lecz prawdziwej z pośród mnóstwa odnaleźć nie 
łatwo. Najwięcej prawdopodobieństwa zawiera 
w sobie wieść, że w listopadzie odkryto w Pe­
tersburgu wśród młodzieży uniwersyteckiej ro­
syjskiej kołLo caysto-patrjotyczne, które iRtmało 
bez wiedzy rektoratu. Z  papierów, znaleuionych 
u crłonków, dowiedziano sie, że „spiskowcy" 
hołdują abyt radykalnym zauadom i nie nznając 
zwierzchnictwa rządu chcą obudzić ciemne masy 
narodn do życia i naść im oświatę w darze. 
Znaieziono podobno obszerne referaty w taj spra­
wie, krytyki postępowania rządn, a przecież 
rząd w Roru jest nieomylnym i co zrobi, to jest 
dobrem bezwzględnie Jeden z członków tego 
patrjotyc: inego rosyjskiego kćłkz żył w bliskich 
stosunkach z jednym z akademików Polaków w 
Petersburgu, ten miał znown znajomych w War­
szawie i ot tak, po bileuch wizytowyoh, listach 
i fotografjack idzie żandarmarj* moskiewska, 
aresztując każdego, kto im Bię nie podoba bądź 
to z zachowania, bądź też z wyraża iwzrzy.

Z aresztowanych może wszyscy wyjdą na 
wolność bez szwanku, kto im jednak powróci 
chwile strasznych męczarni moralnych, przeby­
tych w cytadeli pod caujnem okiem nieubłagane­
go i twardego, jak kamień sołdata? Nie jeden 
straci byt, zwichnie karjerę, lecz cóż to rżąc1 
obchodzić może? Polaków trzeba tępić beznsta: 
nn —  to żyjący wyrzut moskiewskiego sumienia, 
a w jaki spoaób ieh się tępi, to już mniejsaL, 
byleby ich tylko jak najprędzej nie stało nr 
ź wiecie.

Najsmutniejszem jest tc, że dzisiaj i społe­
czeństwo rosyjskie, stojące w niekoniecznie do- 
brym stosunku do rwądu, podjudzane nsŁawicanię
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

W PARYŻU,
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O M I.

[Ciąg dalszy.] 
obudziły (barskiego drzemiącego 

mówisz, że wuj-

Te słowa 
nad g-zetą.

— Co ? co ? —  zawołał 
na wydana?

—  Jeszcze nie wydana, ale nieunikniona 
i musi wybuchnąć natychmiast. Przyszedł tele- 
gram, żę siary Wilhelm znieważył w Ems posła 
naszego Benedettego

—  A l Zapłaci za to zuchwalec 1 -  zawołał 
Ciarzki z uniesieniem. — Każemy jemu tańczyć 1 
Naprzód do Berlinz, do Berlina I

—  N o! do Berlina, ale bliżej do tego, że 
Napoleon kozła wywróci i że Eugenja spakuje 
ewoje manatki. Inaczej być nie może. Ja wiem 
o tem na pewne, nat.se wojsko w nieporządku, 
■ie wytrzyma ataku Prasaków.

-— Co to znaczy w nieporządku ? Co to znaczy, 
jeżli aię pokaże, że niedostaje w każdym pałku kil­
ka żołnierzy? Za wielkiej rewolucji niebyło ani 
wo.ska, ani pieniędzy, zni broni, a Francuzi zwy­
ciężyli sapałem. I teraz zwyciężą zapałem i sa­
mą wyższością cywilizacji. Taki Prusak to tylko

wymasztrowana maszyna Nie potrafi spojrzeć 
w oczy Francuzowi.

—  Do djabła! nie trzeba mięszać ze sobą 
dwu epok różnych. Za pierwszej rewolucji Fran- 
curi bronili wolności swojej i równości, a te m  
bronią chyba wygód pani Eugenji i polowań 
w Compiegne; o to nie b?dą aię bić z sapałem.

— Jakto? będą bronić swojej ojczyzny, Dwo- 
jej chwały, swoich nieśmiertelnych tradyeyj. 
Pójdą się pomścić za Waterloo„ pod wodzą bra­
tańca wielkiego Napoleona.

Le Bel już nie dyskutował; uśmiechnąwszy 
się tylko, opowiedział szczegóły telegramu o po­
słuchaniu Benedettego w Ems, nie domyślając 
się, że to telegram podrobiony przez Bismarka, 
na to, aby sprowadzić upragnioną przezeń woj­
nę i zwrócić odpowiedzialność za tę wojnę na 
Francję.

Ciarski wysłuchawszy opowiadania, zapłonął 
cały od wojowniczego ferworu. Gdyby się nie 
bj l tak bał swojej połowicy, jak jej się bał, 
byłby wybiegł na ulicę i obszedł wsnystkie bul 
wary za nowinami. Ale latał tylko po pokoikach 
paryskiego pomieszkania, wygrywając w imagi- 
nacji stri szliwe bitwy i zdoby w.jąo Berlin.

To latanie byłoby w iunoj chwili bardzo 
iryroweło panią Elizę, której wojna nie była 
wcale w głowie. Ale miała teraz wcale inne za 
jęcie i inne źródło irytacji. Widziała dobrze, co 
się święci.. Nie n&zło jej nwagi, jak Kornel po 
rzucił jej ukochaną córkę ptzy pierwszej sposo­
bności, aby rozmawiać z Cdiną, dla której nie 
czuł- wcale macierzyńskiego afektu. Teraz przy­
szedł Le Bel i* siadł [także koło tej samej Celiny. '

Niechby już ją raz zabrał aby niewdzięczna 
dziewczyna nie odwr&caia ciągle uwagi gości od 
Oli. ̂ pji; to było nie do darowania! fan i Eliza 
nie traciła zresztą nadziei, że Wronowski, ów 
pan polski, pozna 3ię na nieporównanych wdzię 
kach OJimpji, jeśli się raz tylko dowie, że Celina 
jnż jest ni rzeczoną Le Bela. Paui Ciarska wie­
rzyła ciągle w owo swoje przeczucie, se Olim- 
Pja stanie się żuną Wronowskiego i panią nie­
przejrzanych włości w Polsce. Ale to, co się po­
tem stało, wzmogło jej słuszną niecierpliwość. 
Daremnie usiłował Lc Bel rozpocząć dłuższą 
rozmowę z Celiną; zbywała go monosylabami i 
pot "  rozmawiała dalej po polsku z Kornelem. 
A  Olimpja, czarnobrewa Olimpja, o kibici uto­
czonej najlepszamii paryskiemu gorsetami i o do 
wepie Paryżanki, tego na jdoskonalszego utworu 
przyrody, siedziała cały wieczór sama i opu­
szczona.

Nareszcie goicie odeszli i państwo Cjarscy 
udali się na spoczynek w małżeńskiem sanktua- 
rjum. I tu pani Eliza zaczęła wypominać mał­
żonkowi swojemu jego niedbałość i niedołęstwo. 
Zrazu, kiedy otwo^Lyła śluzy swojej wymowy, 
nie mógł "ę pan Eugenjusa połapać, w czemby 
był zawinił? Czy jego dozgonny przyjaciel był 
nierad z wybuchu wojny i przypisywał ten wy­
padek dziejowy jakimś podziemnym jego intry­
gom? ozy to się tyczyło wszystko spraw domo­
wych ? Powoli dopiero wyjaśniło mu się w gło­
wie, że paru Eliza była zirytowaną tem że młó­
dź. eż nwagi dostatecznie nie zwracała nz wdzię­
ki jej córki.

— Cóz ja tama winien —  riekł, tłumacząc

jeżeli się Celina komu więcej podoba? 
Jakto, cc ty winien? Alboż nie ty spro- 

wati-iłeś aż z Polski tę dziewczynę, bez której 
mogliśmy się doskonale obejść.

— Ale cóż mogłem uczynić ? Jest to sie­
rota po mojej jedynej a rodzonej siostize, nad 
którą opieka przypaaafa na ranie. Gdybym jej 
nie był przytulił, byłbym się sprzeniewierzył 
świętej rodzinnej tradycji i byłbym obrusnył na 
siebie wszystkich moich krewnych.

—  A cóż nas obchodzą twoi krewni, któ­
rych nigdy nie widzieliśmy i nigdy nie zoba­
czymy ?

— Ty, moja kochana, tych rzeczy nigdy nie 
zrozumiesz. Ale skoro wyszłaś za ulaehcica, 
musisz pamiętać o tem, że należenie do szlaehe-

dichiej rodziny, nakłada pewne obowiązki,
“7 Sprowadziłeś ją więcj dobrze. Ale przy­

najmniej staraj się jej jaknaiprędzej pozbyć, sko­
ro zawadza.

— A jakżeż mam się do tego wziąć ? Przs- 
Oież nie mogę jej wypędzić na ulicę.

Nie. Ale możesz ią stosownie wydać 
za mi i ,  wy tonując tak w pełni twoje obowiązki 
opieknna.

— Powiedzieć łatwo, ale zrobić trudno.
Możesz tak mówić tylko dlatego, ponie­

waż tak jesteś zajęty twoją głupią i niepotrzebną 
polityką, ż«_ o nićzem nie wieża, co się dzieje 
naokoło. Gdybyś raz spadł z obłoków na aie-

widziałbyś za raz, że nic nie ma łatwiejsze­
go, jak wydać Celinę za Le Bela.

— Mówiłem ci już, że mnie się to małżeń­
stwo wydaja niestosownem.

— A co tobib do tego, czy ono jest stoso" 
wne, czy nie ? Ono jest możliwe, może prędko 
dojść i to dość dla mnie. A ty tymczasem nio 
nie robisz, tak, że spobobność może Celinę omi­
nąć i że może pozostać wiecznym dla nas cię­
żarem i wieczną dla Olimpji zaporą.

—  Ale jakżeż to mam się wziąć do przy­
spieszenia tego małżeństw. ? Le Bel nic o swo­
ich aamiaraoh nie wsnomina.

— Nie wspemninal Tam gorzej] Ale dzie­
wczynę bałamuci; nieustannie tylko z nią roz­
mawia. Ty to widzisz i ty nie możesz żcierpić, 
aby twojej siostrzenicy głów* zawracano. Więo 
interwenjujesz iako woj * jako opiekun i zapy­
tujesz się z całą powagą Le Bela, jakie ma in­
tencje w obce Ceiiny r Musiałabym być głupią, 
gdyby sin wtedy nie oświadczył. I rzecz będzie 
skończona.

Jeszcze nie. Bo nie wiemy, co Celina 
odpowie ?

— To już moja rzecz. Ty tylko zrób 
swoje.

Kiedy s ę taka małżeńska rozmowa toczyła 
między Ciarskimi, powracał Wronowski do ho­
telu i kt dąc się także do łóżka, przyrzekał se- 
hie, że już do Ciarskich nie wróci, aby sobie 
wybić z głowy te dzieciństwo z Celiną. Przecież 
on był przeznaczony na starego kawalera 1 Nie­
zadługo powróci na wież do Bajów i będzie pil­
nował roli. Zostanie jednak w Paryżu, •>£ do 
końca tej wojny, ba nie można zaniechać sposo­
bności widzenia najciekawszej rzeczy, jaka ną 
taraa nadarzyła. (Ciąg dalszy nastąpi.) —
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<s prasę do nienawiści, aacajna praeciwko 
;m się zwracać, a główny kontyngens tych 

ludzi staoowię kupcy i przemysłowcy rosyjscy.
Nie udały się usiłowania utworzenia granicy 

cłowej pomiędzy Królestwem a Rosją, nie pomo­
gło zniżenie taryfy na przewóz towarów z Rosji 
do Królestwa i podwyższenie ich w odwrotnym 
kierunku, prasa rosyjska więc, na której czele 
stoją Mosk. Wied i Now. Wrem., już od kilku 
miesięcy zaczęła nawoły wać do hodowania fa­
bryk czysto rosyjskich w obrębie Królestwa, aby 
tym sposobem pozbyó *ię niebezpiecznej konku­
rencji „niemiecko żydowskiej". Tak przynajmniej 
głoszą gazety, choć każdy bliżej z stosunkami 
obznajotniony wie doskonale, że właśnie ta kon­
kurencja przemysłowi rosyjskiemu prawie zupeł­
nie nie szkodzi. Przemysł Królestwa jest daleko 
więcej rozwiniętym nsż rosyjski, a wyroby pol­
skie, pomimo szalenie wysokich taryf przewożą 
wych, znajdują oa rynkach rosyjskich daleko 
cbętnięjszych nabywców n.ż rosyjsk a i to wła­
śnie już od lat kilku stanowi tę „polską sól 
w moskiewskiem oku".

Nawoływania i „jasno jak na dłoni" wyka­
zywane korzyści; nie pozostały bez skutku, gdyż 
przed niedawnym czasem zjawiło się w Łodzi 
i Tomaszowie kilku aj-ntów fabryk rosyjskich 
w celu zakapu gruntu pod budowę zakładów 
przemysłowych. Jak dotąd wiadomo, z wiosną 
roku przyszłego ma się rozpocząć budowa w Ło­
dzi, w Tomaszowie i w Częstochowie pięciu fa­
bryk rosyjskich, cztery przędzalnie i jedna far- 
biaroia. Nie :;naj injąc nabywców na swój towar 
u siebie, będą przemysłowcy rosyjscy wysyłać 
go z Królestwa jako polski, a dając wyrób na­
turalnie gorszy od naszDgo, zdyskredytują tern 
t gjnem przemysł polski, o co też głównie idzie 
i do czego sam rząd jak najchętniej przykłada 
rękę. Słychać nawet, że dla towarów, wyprodu­
kowanych w fabrykach rosyjskich w Królestwie, 
mają być zaprowadzone specjalne taryfy, dsleko 
niższe od dzisiaj istn eiących, aby tylko zbyt 
ułatwić i innych do przesiedlenia się nad Wisłę 
zachęcić. Tak się dotychczas przedstawia teorja, 
ce wykaże praktyka —  zobaczymy. Otrzymałem 
w tej chwili referat Bielowa o przemyśle pol­
skim w Ładzi i Sosnowicach, a streszczenie je ­
go prześlę wam w tych dniach.

Z  wiadomości lokalnych warszawskich nie 
ma zresztą nic tak dalece godnego uwagi, chy­
ba tylko t0 jedno, ie  nowy prezydeot miasta, 
*ene*ał Bibikow na samym początku swego 
urzędowania dostał małego prztycz-a w nos 
od swoich własnych z i e m i a k ó w .

Jak wiecie, wyszło ze dwa miesiące temu 
rozporządzenie Apuchtina, nakazujące pozdra­
wiać saiat.owaniem między ianizni i p ezydenta. 
Spotkał w zeszłym tygodniu pan jenerał nad 
wieczorem paceaę studentów, którzy na niego 
nie zwrócili nj^mnisjseej uwagi. Obdupuit i obu­
rzony kazał pozapisywać nazwiska studentów, 
aby ich władza uniwersytecka „dla przykładu" 
ukarała za to, że mu nie oddali caesti. Były tam 
same prawie nazwiska na „sfeij", myślał więc je­
nerał, że trafił dh Po‘aków —  tymczasem zaś 
pokazało się, że byli to sami Moskale, jeden 
w drugiego synowie popów z duchownych semi- 
narjów. Rektor zawezwał ich do siebie, udzielił 
„przykładnie" nagany, po wysłuchaniu której 
jeden z studentów śmielszej natury oświadczył, 
iż uznaje tylko władsę uniwersytecką, a pana 
prezydeata nie potrzebuje ani ć wcale i pod tym 
względem do przepisów pana kuratora stosować 
się nie myśli. Po taktem dictum  nie pozostało 
nic innego jak sprawę zatuszować. Niechby się 
Polak na coś podobni go odważył, znalazłby się 
na dragi dzień a pewnością w cytadeli lub 
co najmoiej odjętoby mu prawo słuchania wy­
kładów.

W  końca wam donieść mnszę, że tak, jak 
to pisałem w październikn, jenerał Swistunow 
otrzymał dymisję, a Biesenkampf* przeniesiono 
gdaieindziej. Marja Andrejewna pozbyła się 
dwóch nieprzyjaciół swoich, a intryga jej była 
uknutą iście po mistrzowska

Uroczystość Mickiewiczowska 
we Wiedniu.

Od wydziału S owarzyazeuia „Ognisko" 
we Wiedniu otrzymaliśmy l<st następujący :

„Szanowna Redakcjo ! W  interes e prawdy 
upraszamy Szanowną Redakcję o um.eazczenie 
następującego oświadczenia: „W  nr. 349 D s
Polskiego z dnia 15 b. m. zamieszczoną została 
w korespondencji wiedeńskiej krytyka poglądów, 
wyrażonych przez przewodniczącego „Ogniska" 
na wieczorze Mickiewiczowskim. Autor oparłszy 
się na dwóch luźnie wyrwanych z całości zda 
mach wysnuwa nader fatalne wnioski co do sta­
nowiska młodzieży polskiej w „Ognisku", w imię 
niu której przemawiał p-zewodniczący.

Wob3C tego poczuwamy się do obowiązku 
złożyć następujące oświadczenie :
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Mąż-wdowiec.
Powieść z angielskiego 

JktT. B R A D D O N .

(Ciąg dalszy)*

Tak tedy stali obok sebie przez kilka mi­
nut, nie mówiąc ani słowa. On w istocie wyczy­
tał w jej oczach to, czego jej usta nie chciały 
powiedzieć; wiedział już, że ona —piękna panna 
Hamilton, która pomimo swego nbóatwa, zawsze 
a ryd anu swego bodaj jednego miała w:elbi- 
ciela —  jego s vą miłością darzy. A  on nu ko­
chał jej więcej —  jak siostrę...

— Będę teraz wiedział przynajmniej — 
odezwał się wreszcie Godfryd —  że jest ktoś, 
który zawsze o mmc.Wdzie myślał, gdy ja tam, 
Bog wie którędy, będę podróżował.. I mnie za­
wsze towarzyszyć będzie myśl, że tam, w ojczy­
źnie mam wierną przyjaciółkę... nie, lostr bo 
my odiąd będzie.zy dla sieb.e siostrą i bratem .. 
nieprawdaż? A tutaj, dla moich bądź przez ten 
czas auiułem opiekuńczym... No. ale mnie już 
czas w drogę... Nieih panią Bóg bbigoaławi, 
panno Bel.o, droga moja sios‘rn — kończył, a 
powstrzymywane łkanie tłumiło mu głos —  i.e- 
eba) naa oboje ma w swej opiece i dozwoli nam 
inosiś mężnie Baaz los ..

Ujął jej rąc *ę. potem nagłym ruchem po­
chylił się ku niej i nstami dotknął z lekka jej 
czoła ; potem oddalił się szybko, wskoczył do 
powozu i odjechał na dworzec.

—  Biedna Bella — szeptał do siebie, gdy 
konie unosiły go coraz dalej od domu. —  Było

1. Pominąwszy stronę uczuciowo - patrjo- 
tyczną, która sama dostatecznym jest bodźcem 
do poznania przeszłości ojczyzny — już z sa 
mego czysto teoretycznego założenia wynika, że 
jeśli się stawia programy, mające na celu przy­
śpieszenie rozwoju kulturalnego polskiego spo­
łeczeństwa i uświadomię, la w swych prawach i 
obowiązkach swych maluczki i-.h dziś znaczeniem, 
ale potężnych liczbą warstw polskiego prole- 
tarjatu — to musi się znać historję narodu poi 
skiego, całą jego przeszłość, tę niewyczerpaną 
skarbnicę doświadczenia. Lecz znając przeszłość 
naszą miejmy i odwagę głośno ob>awić ową 
naukę, jaką czerpiemy z krytyki rozmaitych 
momentów historycznych —  do tego mamy 
prawo niezaprzeczone, do tego miał prawo
1 kol. przewodniczący.

Wszak przyszłość nasza nie będzie i nie 
może być wiernem odbiciem czasów dawno 
pierzchłych.

A  to, i  ; duszę ściska nam wspomnienie 
Humania i roku 1846, nie przeszkadza wszak, 
byśmy czcili Staszica i Kościaizkę, rocznice 
powstań i Mickiewicza!

Jako dalszą ilustrację naszych poglądów 
przypominany, że Stowarzyszenie nasze (jedyne 
z akadenrckichj obchodziło uroczyście 75 tą 
rocznicę śmierci Kościuszki, że wydział obecny 
„Ogniika" uchwałą z dnia 10. b. m. zrzekł się 
na (en rok inicjatywy urządzenia balu pol­
skiego we Wiedniu ze względu na setną rocznicę
2 go rozb<oru Polski.

2. Stanowczo mylnie przedstawioną jest 
rozmowa prezesa „Ogniska" z jednym z po­
słów. Nie tylko, ie  nie wyraził on nigdy żalu 
z powodu swego przemówienia, ale owszem 
oświadczył wówczas wyraźnie, że nie mógł się 
powstrzymać od wyrażenia p r z e k o n a n i a  
swegc i tej części młodzieży, którą w danej 
chwili reprezentował.

Zaznaczamy jeszcze, że wydział „Ogniska" 
na posiedzenia snem ostatniem jednomyślnie 
się zsolidaryzował z owem przemówieniem pre­
zesa „Ogniska".

Wydział vcl. akad Stow. „Ogniska" we 
Wien’u F r. Sękiewics. przewodniczący, F  :li 
cjan Raciborski, sekretarz.

Powyższy list przed umieszczeniem prze­
słaliśmy do naopinjowania naszemu korespon­
dentowi wiedeńskiemu, który zwrócił nam go z 
następującym dopiskiem: „Szanowny Panie Re­
daktorze ! Udzielone mi łaskawie dc przejrzenia 
oświadczenie stowarzyszenia „Ognisko", ncieszy, 
jak sądzę, szczerze każdego, komu nie oboję- 
tnemi są sapatry wania młodzieży akademickiej 
na przeszłość, teraźniejszość i przyszłość narodu, 
to tei nic wątpię ani na chwilę, że szanowna 
redakcja Dziennika Polskiego umieści to oświad­
czenie w całej rozciągłości. Zapatrywania, wyra­
żone w oświadczeniu Wydziału, do tego stopnia 
zgadzają się z znojemi własnemi, że chętnie re­
zygnuję z łatwego dowodu, iż szanowny prezes 
„Ogniska" co do słowa tak się wyraził, jak to 
w korerpondenc i do D zitnnika  przeć.itawiłem. 
W tym razie , idnak komentarz, uchwalony po 
rozwadze, uważam za ważniejszy od dorywczo 
wygłoszonego takstu i nie myślę spierać się o 
wyrazy. Niechsj mi woląc jeszcze będzie dodać, 
że rozmowę p. Sękiewicza podałem dokładnie 
według p.zedstawienia owego posła i z jego upo­
ważnienia; nie wątpię, zresztą ani na chwilę, że 
wspomniany poseł w razie potrzeby sam naj­
chętniej to potwierdzi. W korespondencji mojej 
dałem wyraz opinji całego niemal ogółu zebra­
nych na uroczystości Polaków, wszyscy zatem 
wraz ze mną — jestem tego pewny — chętnie 
i bez zwady przyjmą do wiadomości komentarz 
wydziału „Ogniska" i zapomną o chwilowem 
nieporozumieniu Z  poważaniem A d in  u

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. 

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  2 8 . g ru d n ia
Teatr: „Bal maskowy", opera w 5 aktacli Vcr- 

di’ego. Pouząt«k o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste P, Lubomir D y m s z a  
doe.ent uniwersytetu pet.erabuigakiego na katedrze 
prawa panstwowego, otrzymał od ministerstwa oświa­
ty, wspólnie z ks. W o ł k o ń s k i m, delegację na 
wystawę w Chicago Każdy z delegatów otrzyma 
10 000 f anków na koszta j od róży. Pan Dymsza 
wyjeżdża do Chicago przez Paryż i Londyn w mie­
siącu marcu r. p.

Z życid towarzyskiego. Onegdaj odbyły się
zaręczyny panny Pani ny U u d e r k ó w n e j, z po­
rucznikiem 30. pułku piechoty p. Ludwikiem Sza 
m o tą.

Nekro’ogja W Irkucku zast zelił się Mikołaj 
W i t k o w s k i ,  rodem z Białorusi, który zjednał

tam sobie sympatję i szacunek powszechny. Samouk, 
poprzestawał długie lata na skromnym zarobku nau­
czyciela domowego, zdobywaiąc jednocześnie uznanie 
jako zdolny, sumienny i bodaj jeden z pierwszych 
badaczów areheologji syberyjskiej. Że zaś nauka nie 
dawała mu środków do życia, a obarczony był ro­
dziną, zaprzągł się więc w latach ostatnich do pracy 
drukarskiej. Zniechęcony, zmęczony i wreszcie nie- 
wiadomemi kierowany pobudkami, w październiku 
br. wystrzałem z rewolweru życie sobie odebrał, po­
dobnie jak to przed laty uozynił przybyły do Peters­
burga inny zasłużony badacz Syberji, towarzysz praoy 
zmarłego śp. Czekanowski. ■— Florjan O b c r s k i ,  
eeniony muzyk-kompozytor, zmarł w Stanach Zjedno­
czonych, dokąd przed kilkanastu laty wyemigrował 
z Warszawy. Z licznych jego kompozycyj, najpopu­
larniejsze są polonesy.

Kalendarz. Środa (28: Młodzianków m. —  
Wschód słońca o godzinie minut 58, zachód o 
godzinie 4. minnt 7.

Kal end,  my ś l i ws ki .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, słonki, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce dropie i pardwy, bażanty i ku­
ropatwy, tudzież ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Kal end.  rybacki .  (Grudzień.) Do połowy 
grudnia nie wolno łapać łososia i pstrąga, a przez 
cały miesiąc raka samca i samicy. Ryby złowione 
muszą mieć miarę przeni saną. Na wędkę idzie dobrze 
lipień, okoń, szczupak, głowacica i płotka.

Mianowania. Namiestnik zamianował prakty­
kanta budownictwa Władtsława Sroczyńskiego adjun- 
ktem budownictwa w (galicyjskiej państwowej służbie 
budowniczej

Krajowa dyrekcja skarpowa zamianowała pobor­
cami podatkowymi w IX. klasii rangi kontrolorów 
podatkowych: Feliksa Czerwińskiego, Maksymiliana
Heydę, Antoniego Łazoraka, Kazimierza Kochanowi- 
uza i Dymitra Biłasa; dalej kontrolorami podatko­
wymi w X. klasie rangi adjunktćw podatkowych: 
Seweryna Nawrockiego, Mieczysława Hlebowickiego, 
Jana Neohaya-Feiseis, Władysława Mossakowskiego i 
Franciszka Samulskiego; wreszcie adjunktam po­
datkowymi w XI. kiasie rangi praktykantów podatko­
wych : Jana Soniewickiego Franciszka Bilińskiego, 
prowizorycznego adjunkta podatkowego Jakóba Kluzka 
i praktykantów podatkowych: Włodzimierza Jecha,
Pawła Babiaka, Michała Baranowicza, Stanisława 
Piotra (dw. im.) Jakóbczaka i Włodzimierza Ilasie- 
wicza.

Obiad. Aroyksiążę Leopold Salvator i arcyksię 
żna Blanca wydali w dJu 17. b. m. obiad, na który 
otrzymali zaproszenie następujący oficerowie 24. pułku 
piechoty: komendant-pułkownik Paweł Tboss, pod­
pułkownik Jan Sturm, major Hugo Jaboda; kapita­
nowie : Jan Feldmann. Piotr Szpoynarowski, Kalikst
Winnicki Radziewicz, Ernest Schneich; porucznicy: 
Antoni Dębicki, Willibald Kiepacb, Jan Muzyka, 
Józef Rocblitz i podporucznicy Franciszek Morawetz, 
Rudolf Tischer, Maksymiljam Wibiral i Jan Winter.

Dnia 22. b. m. odbył się u arcyksięstwa obiad 
dla oficerów 22 hetery. Zaproszenia otrzymali: ko- 
mendant-major Antoni Glas, kapitan Leopold Erze- 
p la, kapitan Antoni Kronholz, kapitan Adolf Kudiel- 
ka; porucznicy: Edmund Engelmayer, Aleksander 
Truszkowski, Herman Kogi, Ferdynand Schulz, Stani­
sław Worona, Ludwik Plesche; Ferdynand Toma- 
szczyk; podporucznicy: Wincenty WodLka, Ludwik 
Hamada, Franciszek Niewiadomski i kadet Scheider.

W obu obiadach wzięła udział księżna Beatrix 
Bourbon, dama dworu hr. Olga Puppi p. Ortigoaa, 
major bar Lazarini i rotmistrz Krahl.

Wspólny opłatek w korporacji. Po raz to 
pierwszy wprowadzono we Lwowie starodawny ten 
zwybiaj, od długiego „już czasu zaniedbany między 
towarzystwami. Wprowadziło go przeioieństwo kor­
poracji majstrów mura-skieh, ciesielskich i kamie 
niarskich, a serdecznej gościny udzielili w swoim 
domn państwu Kroohowie. P. K r o c h , jako zastępca 
przełożonego, cieszy się prawdziwą przyjaźnią człon­
ków stowarzyszenia, to też chętnie wszyscy pospie 
szyli na zaproszenie. Przełożony D. Pe r ed i a t k i e -  
wi c z  w w\mownych słowach podniósł znaczenie 
opłatka i żvczył rozwoju towarzystwu i solidarności 
członkom. Przemawiali radny miasta p. Ge t r i t z ,  
rzeźbiarz p. Ma r k o ws k i ,  p. K r o c h  i inni, a za­
bawa przeciągnęła się aż do wieczora.

Myśl, podniesiona przez korporację majstrów 
budowlanych, powinnaby znaleźć miejsce we wszy­
stkich stowarzyszeniach, gdyż chwila takiego na­
stroju działa zawsze dodatnio na solidarność i wspólną 
przyjaźń członków.

Awans W armji. (Dok.) Eiehel W. (30.), Mią-
czyński K. (30 ), 4Vess*dy A. (15 ), Kirchmayer A. 
(41.). Olszewski A. (2 0 ) Gangbcrg W. (10.) Rydl
0. (20y. Kraus K. (20 ). Rubin A. (58.), Wojtasie­
wicz W. (77.), Maliszewski W (24.). Kohl R. (30), 
Krasicki A. (80.), Rioht-r F. (77), Kratochwii W. 
(77.), Ujejski M (57.) Lustig H. (50.). Kohut F. 
(77 ) Trybulec A. (40), Purschka E. (80.), Begiń- 
ski En. (30). Szumański Ksaw. (15), Rittigsteiu 
Maks (24 ) Skwirozyński Stef. (57 ), Popowicz Józef 
(77.) PJ) va Ad (95.). Czaslaysky Józ. (45 ) Klou- 
ezek Al (40.) Buchmayer Ferd (15)  Tugendhat 
Osk (15 ) Skuhravy Jaros, (77.), Slayinger Adolf 
(80.), Janek Paweł (80.). Huber Józef (56 ) Skara

muże najlepiej jeszcze tA\ się z n 4  rozstać, bo 
kto wie, co się stać może ? Połowa serca nie 
wystarczyłaby jej z pewnością, a ja mam tylko 
tyle do ofiarowania...

Gdy Godfryd ją pocałował, gorący rumie­
niec oblał najpierw twarzyczkę Belli, Który 
jednak natycl miast ustąpił miejsca śmiertelnej 
bladości.

Wieczorem dopiero po cicLotkn wkradła 
się Bella do domu i od tego dnia stała się cał­
kiem inną dziewczyną. Przyjaciele jej liczni nie 
mogli dość nałamać sobie głowy nad tam, co 
właściwie spowodowało tę nagłą zmianę. We­
sołe dziewczę ożywiające swym dźwięcznym 
śmiechem całą rodzinę, stało się odrazu tak 
spokojnem. jak to tylko wyobrazić sobie można. 
Nie leniła się w niczem, wszędzie w domu było 
jej pełno, wszystkim spirszyła z radą i pomocą. 
Stała się prawą ręką matki, największą część 
pracy w domn przyjmowała na s:ebie — jednem 
słowom była nie do poznania. Niektóre złe 
języki otrzymywały, że to Drew zawiódł jej 
nadzieje i przezto tak deprymująco wpłynął na 
jej usposobienie; ale nikoma przez myśl nie 
przeszło że sprawcą tej ogromnej zmiany w 
B-lii HamiPon był nie kto inny, jeno młody 
dzi. dzic Whitefriars

R o z d z i a ł  X X X I 
Poszukiwania.

W ciąga długiej i uciążliwej podróży nie 
wiele godnego uwagi przytrafiło się Godfrydowi, 
to też z serdeczną radością powitał Melbourne, 
gdzie jednakże p_mimo wszelkich wysiłków nie 
zdołał się niczego dowiedzieć o swoim przyja­
ciela. Dzień po dnia brąkał się z jednegi miej­
sca ns, drugie, aż pewnego razu zwróciło uwagę 
jego ogromne zbiegowisko ludzi. Gromadka męż­
czyzn zajechała była właśnie przed jed : **i

teli i zażądawszy od gospodarza rozmaitych 
napojów sp.rytusowyeh, częstowała niemi tłumy.

—  Kto są ci ludzie ? — zagadnął Godfryd 
jednego z przechodniów.

— Ot. młode hulaki — brzmiała odpo­
wiedź. — Przy Kopaniu złota natrafili na dobrą 
żyłę i teraz przyjechali tutaj, ażeby przepuścić 
zdobyte pieniądze. Przez jeden miesiąc będą 
używali wszelkich możliwych rozkoszy i będą 
częstowali każdego, kto tylko zechce korzystać 
z ich ofiarności. Pijatyka i sznlerka wypróżnią 
szybko ich kieszenie aż do ostatniego szylinga.

— Sądziłem, ie te czasy już minęły, kiedy 
to na kopania złota robiono świetne interesy — 
zauważył Godfryd.

— Tak też jest w istocie; ale teraz w gór­
nej części krają udało się zrobić jeszcze jedno 
dobre odkrycie, a ci oto ludzie są właśnie je ­
dnymi z tych, którym pierwszym udało się na­
trafić na złoto. T* gospoda stinowf dla nich 
właściwe miejsce. Stary Barton robi na tego ro­
dzaju ludziach świetne interesy.

—  Ale skoro trafiają się jeszcze podobne 
żyły złota, to zapewne podążają tam setki 
ludzi ?

— Bs, znalem wielu takich, którzy zarzu­
cili wcale rentowne zajęcia, w nadziei, że tam 
uda się im porobić majątki.

Podziękowawszy aa te objaśnienia, Godfryd 
wstąpił do hotelu i ka-tał się zaraz zaprowadzić 
do gospodarza,, swjdz ewając się, że może 
w tej tak ożywionej gospodzie ud„ mu się za­
sięgnąć jakich wieści o Drewm.

—  Poczekaj pan — odparł uprzejmie zapy­
tać y o Drewa gospodarz, nazwiskiem Burtou — 
muszę przeglądnąć moje książki, ja bowiem mam 
zwyczaj notować zawsze nazwiska tych, którzy 
stają w moim hotelu . 1  propos, coś mi się zdaje, 
,a ,- Si'.U *. '■ /HE na

Rud. (80.), Strzeoha Al. (24.), Niok Joel (55.), 
Kwieciński Kazim. (24.), Biesił Józ. (56.). Blass 
Rysz (40.), Szizyrkowski Geza (30.), Milkowski 
Jan (9 ), Katz M. (14 ), Nekolla Gust. (95.), Hiolski 
Stan. (95.), Knopp Stan. (95 ), HonI Gust. (95.), 
Ender Leop. (95.), Matzke Stan. (13 ), Lityński 
Boi. (77.), Kinalski Leonard (40.), Steszyn Mik. (15.), 
Zippe Rud. (95.). Keller Wojciech (95.), Fredrich 
Aleksander (57.), Wej mann Jan (55.), Snejdar Ed. 
(45.), Hruby Bogumił i Wagner Teod. (40.), Tur- 
nowsky Osk. (13.), Lisowski Rom. (1C.), Źaprzał 
Wal. (40 ), Solecki Eug (45.), Dietrich Gust. (15.), 
Muller Franc. (15.), RadwańsKi Tad. (13.), Kozu- 
szniczek Franc. (77.) Łoś Mar (55 ), Perner Jaros. 
(77.) Pętak Eug. (10.), Ostrowski Józ. (30.), Binder 
Wiktor (9.), Scharf Wik (15.), Masiewioz Leon (10), 
Sieńkiewicz Włodz. (89.), Paszkiewicz Jan (10.), 
Witowski Tad. (90.), Wasilewski Kaz. (9.), Starkel 
Jul. (58 ) Żertbny Ant. (58.), Flesch Zygf. (45 ), 
Taborski Kaz. (57 ), Zdanowicz Marcin (55 ), Lan­
ger Ant (95 ), Liske Ant. (30.), Żelechowski Stef. 
(20.), Horodyski Mik. (58 ), Eckert Emil (77.), 
llobrawsky Rysz (45.), Czap Ludomił (45.), Rin- 
gelsberg Ed. (95.)

W s t r z e l c a c h :  Siesz Józef (bat. 30.), Skebra 
Hubert (4 ), Kzacik Jar (4.), Schalk Aleks. (30.), 
Kapelusz Józef (30.), Herschmann Emil (13.), Rzilka 
Adolf (30,), Selkes Hugo (30 ), Hastreiter Maks. (30 ), 
Sohmejkal Józef (30.)

W k&wa l e r j i :  Polzer Art. (pułk ułanów 4 ), 
Koziebrodzki Fel. (uł. 1.) Danzer Edw. (ul. 3.), 
Adeneamer Teod. (uł. 2.), Gniewosz Feliks (uł. 13 ), 
Podlewski Leon (dragmów 10.), Kraus Lud. (dr. 9.), 
Fres Maur. (ul. 2.), Osiecimski St. (uł 11.), Wro- 
tnowgki St. (uł. 1 ), GoraysU Jar (uł. 1.), Wasile­
wski Wlodz. (uł. 8 ) . Korytowski Kaz. (dr. 10.), 
Strauss Gustaw (uł. 12.), Brzeziński Adam (uł. 1.), 
Biesiadeeki Aug. (uł. 1 ), Homolacz Karol (uł 1.), 
Cielecki Jul (uł. 1.), Homo.acz Jan (uł. 1-).

W ł r t y l e r j i :  Jan Mayer 11., Jozafat Pe­
tryk 10., Stan. Białyk 2,, Teod. Głowacki 2., Szy 
mon Jurkiewicz 2., Feliks Roener i Szczepan Mora­
wski art fort. 2., Paweł Prachtel 11., Tad. Czerlun- 
czakiewicz 1,, Emil Czerlunczakiewicz 1., Jan Gro- 
blicki art. f jit. 2 , Marjan Wysocki i W ład. Muller, 
Jan Frisch i Jan Strowayer w p. u  Alf. Adels- 
berger art. fort. 3., Leop. Resserling 11 , Franc. 
Ulrych 2., Rudolf Schneider, Wolfgang Exinger, Jan 
Bielski, Tad. Laug, Marjan Linde i Wikt. Skołysze- 
wski w p. 11., Ostersetzer 14., Eirn Makowski 13., 
Franc. br. Merayiglia 11., Joel Kapralik art. fort. 3., 
Euzeb. Procopowici i Michał Kuparenko p. 11, 
Wiktor Hailig 1.

W pu ł ku  k o l e j o w y m :  Feliks Piestrak.
K a d e t a mi  z a s t ę p c a m i  o f i c e r ó w  w 

p i e c h o c i e :  Lipp Oskar 30., Sedlak Henr. 20., 
Ochęduezka Pirtr 45., Pieguszewski Winc. 13. Za­
rański Włodz 13 Hajdukiewicz Marjan 30., Dudek 
Franc. 13., Stasina Józef 9., Wyrobek Zygm. 13., 
Kołodziej Ign. 57., Śliwka Kar. 56., Kinosz Maks.
30., Kołidzie,j Andrzej 13., Kublin Wikt. 13., Szpila 
Andrzej 40., Keller Wojciech 24 , Vlasak Dom. 24., 
Bułyk Bohdan 95., Goldberg Ig. 56., Ebrlich Edw.
55., Pawłowicz Błażej 57., Śniadowski Marjan 9., 
Radwański Czesław 13, Malikiewi :z Wład 58 , Sun- 
tyrz Mich. 20., Żołdak Wasyl 30., Kudolfi Karol 45., 
Rusyn Andrzej 95. i Jan Czado 13.

Kade t ami  w s t r ze l cac - l i : Tyrała Hiacynt 
13. i Brzeski Jul. 4.

K a d e t e m  w a r t y l e r j i :  Balko Wasyl 1.
w p u ł k u  k o l e j o w y m :  Kre-

w s ł u ż b i e  s a n i t a r n e j :

Kade t e m 
mer Wilhelm

K adotern
ozyński Arjan.

Ka de t e m w f u r g o n a c h :  PiJrSowbs) Ta
deuBZ 3

P r z e n i e s i e n i  z o s t a l i :  Kapitan I. klasy
Chmielowski Marcin do ministerstwa wojny; poru­
cznik Ossberg„r Jul. z 30. p. p. do 87 p. p .; oficjał 
bud. III. klasy Bauer Filip ae Lwowa do Wiednia; 
w stan stałego spoczynku przeniesiony został lotmistrz 
II klasy Tokarski Wojciech z 16. p. h.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była — 9 8' C., naj 
wyższa — 7 9 T , najniższa — 12‘4°C

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wia.tr będzie co do kieiuuku półn.- 
zaehodni, co do siły sł.by (2 ); średnia temperatura 
doby obniży się do — 10°C, niebo ę Izie lekko 
zachmurzone, a wzgięuna wilgotność powietrza około 
90 proc. ; opadu nie będzie, pogodnie.

Dar. Cesarz udzielił z piywatnej swej szkatuły 
gminie Winiantyńee, w powiecie zaleszczyckim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Obchody narodowe. Kał usz  15 grudnia Daia 
4 bm. odbył się i u nas wieczorek ku uczczeniu pa­
mięci księcia naszych poetów, a to z inicjatywy to­
warzystwa kasynowego, a przyznać trzeba, że dawno 
nie pamiętamy w Kałuszu programu tak umiejętnie 
ułożonego i urozmaiconego, jak ten, który w dniu 4 
bm. wabił Das do kasyna na równi niemal z oelem 
wieczorku. I tak mieliśmy wstępne przemówienie 
ogólnie poważanego dr aWur s t a ,  który wykezawszy 
znaczenie obchodów narodowyeh, w serdecznych sło­
wach zagrzewał do patrjotyzmu dobrze pojętego, do

ORIENTALNA czyli PUDR % PŁYNIE
tubie twanv piękną i przyjemną białość,.- odświeża i komerwnje.

(ten a  1 s ł.
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„Drew". A  oióż jest — zawołał po krótkiej 
chwili, w której zajęty był przerzucaniem kartek 
swej księgi hotelowej — Drew Ryszard bawił 
tutaj przez awie doby i opuścił gospodę z jakimś 
drug m nieznajomym człowiekiem. Zapłacił wszy­
stko. Zapewne to będzie ten sam, którego pan 
szukasz, nieprawdaż V

— Prawdopodobrie — odparł Godfryd. —  
A  rie wiesz pan dokładnie, kiedy ów Drew 
odjechał i dokąd sie udał?

— () tem nie mam najmniejszego pojęcia — 
była odpowiedź. — Ale — dodał po chwili na­
mysłu — mamy tn ;.uwncgo człowieka, trudnią­
cego się dostarczaniem koni i ten zapewne b ę ­
dzie wiedział, w jakim kierunku ów Drew się 
udal. Ma on Hoskonałą pamięć i może łatwo 
udzielić pana potrzebnych wskazówek.

Przywołano teny owego człowieka, a God­
fryd zasypał go zaraz pytaniami.

— O tak, przypominam some doskonale tego 
pana - -  odparł indag iwany po krótkim namyśle. 
— Bawił tu przez dwa dni, kupił konia, strzelbę 
i kilka innych rzeczy. Chciał sam wybierać się 
w głąb kraju, ale zjawił się jeszcze jaki drugi 
człowiek, z którym on tu w gospodzie zawarł 
znajomość Porozmawiali jakiś czas ze sobą i 
ostatecznie postanowili razem udać się w drogę, 
co też wczesnym rankiem nczynili.

— A  nie mógłbyś pan wymienić mi nazwi­
ska tego drngiego, nieznajomego człowieka? — 
zapytał Godfryd. — Jakże to się stać mogło, iż 
pan Barton nie zaciągnął go do swojej kaiążki.

— Oa nie spał tutaj, a tylko obiadował, ale 
moie udało ~iię odkryć jego nazwisko, znalazłem 
bowiem opuszczoną przez niego notatką, na któ 
rej było wydrukowane złotimi literami: „Silas 
Savyer, Sydney". Co się zaś tyczy drogi, w któ­
rą się ud di, to nejprawidopoaobniej oelem jej

70 1 Ą- , i ieważ tjam jesł sadyba Savyer’a.

3 1:- M K C C A
.ny środek <ko zachowania 

)' •- w* aa jednorazowe, użycie 4 zł.

łącznośoi na odowej i do pracy na polu ekonomii i 
oświaty ludowej. — Iuspektor szkóc profesor B o­
gus z  miał piękny odczyt okolicznościowy, którego 
z wielkiem słuchaliśmy zajęciem, a p. Ma j e w s k i ,  
syn tutejszego starosty, przybył umyślnie z Wiednia, 
by nam oddeklamować bardzo poprawnie i z wielkiem 
przejęciem „Redutę Ordona". Produkcje muzykalne, 
które przeplatały te poważne części programu, skła­
dały się z prześlicznej gry na fortepianie naj»g 
miejscowej wirtuozki, pani Ł u c k i e j ,  ze śpiewu 
panny N i k i s c h , która z wielkiem zrozumieniem 
cdaała arją z „Wesela Figara" Mozarta i „Wiosnę" 
Moniuszki. Pan I wa ni c k i  z Doliny zrobił nam nię 
spodziankę grą na cytrze. Na nikłym tym insŁu 
menele, wywoływał p. I wani o k i  niebywałe efekta 
— zwłaszcza .Wieńcem pieśni polskich" własnego 
układu, oczarował i rozentuzjazmował audytorjum.

Główna wszakże atrakcję stanowił p. Teodor 
B o r k o w s k i ,  artysta śpiewak ze Lwowa, którego 
wspćłndział udało się nam pozyskać, a którego po 
każdej odśpiewanej piosence grzmoty oklasków zmu
szały do nadprogramowej produkcji. Prawdaiwa
wdzięczność należy się wszystkim, którzy łsskawym 
współudziałem w wykonaniu programu uprzyjemnili 
nam wieczorek, a słowa serdecznej podzięki mecena­
sowi S t a n e e k i e ma ,  który raczył przyjąć na s;ebie 
niełatwe u nas zadanie ułożenia tegoż programu i 
Die szczędząc czasu, ni trudu, wszelkich dołożył 
starań, by obchód Mickiewiczowski jaknajlepiej się 
udał.

Chodor ć w.  Tutejsze towarzystwo Kasynowa
uezciło pamięć Adama Mickiewicza dnia 18. grndnia 
wieczorkiem muzykalno deklamacyjDym we własne1 
sali, przystrojonej kwiatami, na tle których widniał
posąg Adama w całej poetaci. Obchód wywarł wra­
żenie podniosłe, a udziai w nim czynny i bierny 
wzięła cała tutejsza publiczność obu narodowośoi. 
Wieczorek rozpoczął sfowem wstępnam di. S., który 
rzutem krytycznym określił stanowisko Micciewioza 
w poezji i literaturze, jak również podniósł znaczenia 
wieszcza, jako geniusza, lud/końci i narodu polekiego. 
Dobrze zasłużoue wawrzyny zbierały panuy G. i S. 
za wykończone odegranie na fortepianie polonesa 
ChoDina (A dnr) i uwerturę z Wilhelma Telia. Ró 
wuież gra na skrzypoaeh p. M. G. przy dobrym 
akompaniamencie panny K. P., podobałr się ogólnie. 
Panuy K. odegrały na 4 ręce na fortepianie czyste 
mazurka Chopina. Deklamacja „Reduty Ordona" wy­
głoszona przez p. M. S. z werwą i pięknie, jak ró­
wnież wygłoszenie „improwizacji Koaraaa" przez p. 
Wag., który posiada doskonałą wymowę i niepospo­
lity dar recytatorski, przyczyniły się do podniesienia 
p 'ważnego nastroju wieozorku i wywołały bursę 
oklasków Całość uzupełnił chór męski czystem od­
śpiewaniem „Pieśni zgody" Mozarw i „Straży nad 
Wisłą" Jareckiego. Na zakończenie odśpiewała stejąo 
oała zebrana publiczność hymn narodowy.

lik rana zuchwałość. Starosta w Bohorodeza- 
nach, Kornel Strasser, zarządził rozwiązanie towa­
rzystwa kasynowego „Łączność" w Sołotwinie, z ozego 
gospodarz tego kasyna p. Chaim Izaak Ehrlict, bar- 
Jzo był niezadowolony i dla tego pismem dria 15. 
lutego 1892 roku do starosty w Boborodcz inch wnie- 
oionem, zagroził funkcjonarjuszom tego starostwa, że 
jeżeli w przeciągn 48 godzin nie przywrócą istnienia 
towarzystwa kasynowego „Łączność" do pierwotnego 
stanu, to członkowie kasyna udadzą się do Najjaśniej­
szego pana do Wiednia, doniosą o ioh przekupstwie 
i zdławią ich jak rybę. Pismo to dostało się do 
sądu, skutkiem czego p. Chaim Izaak Ehrlich na 
podstawie aktu oskaiżenia o zbrodnie gwałtu publi­
cznego z § 986 ustawy karnej został dnia 22. gru 
dnia 1892 roku przez trybunał stanisławowski zasą­
dzony za tę zbrodnię na 2 miesiące niężxiego więzie 
ni a,'zaostrzonego-postem w ty gon hi u.

Pyrekcja cieszyńskiego gimnazjum pozwoliła 
noaaion polskim odbjó w sali gimnazjalnej oficjalnie 
uroczystość szkolną na cześć 4dama Miokiewieza. 
Uroozystość ta po raz pierwszy odbyła się dui* 8. 
grudnia. Jest to objaw ważny, jakc urzęuowe zezwole­
nie na zajmowanie się literaturą ojczystą.

Napad na dwór. W nocy dnia 20 bm. napadło 
dwuazies u rabusiów na dwór barona Horocba we 
wsi Pjozałkowie, odległej o dziesięć wiorut od Ale­
ksandrowa pogranicznego, w Królestwie Polskie* 
Baron Horo-ih strzałami bronił się Dnez pólte-r;, 
godzmy, aż w końcu nadbiegli z pomocą włościanie 
zbudzeni owemi wystrzałami. Napastnicy uciekli przei 
rzekę, płynącą około dworu i odjechali czekającymi 
na nich wozami.

Sprzedaż dóbr księżny Marji Hehenlohe postę­
puje naprzód. Wjdług dokładnych wiadomości — 
księżna odziedziczyła po zmarłym ks. Wittgensteinie 
ogółem 855 913 dziesięcin ziemi. Z tej liczby dotąd 
sprzedano w wileńskiej gubernji 29 419 dzics., w 
kowieńskiej — 512 dzies., w mińskiej — 378 930 
dzies. Ze wszystkich dóbr Księżny Hohenlohe, mie­
szczących się w guberujach wileósKiej, witobzkiej, 
kowieńskiej i mińskiej, sprzedano razem 541.922 
dzies.; oo sprzedania jeszcze pozostało 813.989 
dzies.

Polacy- “ mianie. Russkaja  Z izń  podaje na­
stępujące cy fry , dotyczące własności ziemskiej w pro­
wincjach południowo zachodnich. W gubernji kijo­
wskiej jest 630 wielkich właścicieli ziemskich po-

mi w tej sprawie jest wia

rzekł po

Oto wstystko, co 
dome.

Godfryd zamyślił się.
— To wcale daleka d~oga — 

chwili. — Jak dawno oni wyjechali?
Przed dwoma dnizmi — brimiała od­

powiedź.
Nie było już więcej o co pytać. Godfryd 

podziękował tedy za otrzymano informacje, ob­
darzył dozorcę koni jednym dolarem i powrócił 
do gospody, celem zastanowienia się nad dal­
szym planem działania.

Zamknąwszy się w swoim pokoju, siedział 
czas pogrążony w myślach, poczem zabrał 

się do pisania listu do Whitefriars. Opisywał w 
nim Godfryd całą swą dotychczasową drogę, 
wszystko, co mu się udało do tej pory dowie­
dzieć o Drewie, i prosił na wszystko, a.teby nie 
tracono nadziei. Na końcu listu umieścił nastę­
pujący dop sek : „Powiedzoie, proszę, Belli, skoro 
ją zobaczycie, że jestem zupełnie zdrów i cały 
i spodziewam się, że o mnie nie zapomniała".

Następnego dnia, z brzasKiem słońca, wy­
brał się w drogę do Sydney. Podróż szła po­
wolnie i nudno. Pierwszą połowę drogi odbył zu­
pełnie sam, aż wreszcie ndaio mu się natknąć 
na jakiegoś osadnika, który z całą rodziną i ta­
borem wozów poBnwał się w tym samym kie­
runku. Godfryd p.zyłączył się do nich i tak ra­
zem dobili do Warna-Warna, tejsamąj miejsco­
wości, w której ong. poznał był Ryszarda Drewa 
wśróo okoliczności tak fatalnych. Nie bez cieka­
wości też rzucił wzrok na małą czynkownię, 
przed którą spodziewał się ujrzeć rwykłe, dobraro 
towarzystwo Mike’a Laurence’a; ale był tu już 
lałK.em nowy gospodarz, który, na zapytanie 
Godfryda, oświadczył, że człowieK, nazwiskiem 
Laurence, wras z dawnym szytikar&em wybrał 

się w g łą b k n jn  na poszukiwanie złota. (C. d. n.)

a: i** .-'*. J. IHNATOW ICZ,
LWÓW, sklepy własna ul. Kopernika 1. 8, nl. OalieKa 1 11- 
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hodzenia pilskiego, którzy poiiadają 810.816 dzie­
sięcin ziemi- W gubernji wołyńskimi w posiadaniu 
Polaków jest 1,102.000 dziesięcin, w posiadaniu 
Niemców 242.000, żydów —■ 42.000 dzies., a w 
posiadaniu Rosjan 865.000 dziesięcin. W gubernji 
podolskiej większa częśó ziemi, a mianowicie 968.000 

- dziesięcin., jest w rękach Polaków.
Ruskie sprawy. Dnia 22. grudnia, w pałacu

■ metropolitalnym we Lwowie, odbyły się —  jak do­
nosi L-ilo —  narady wszystkich trzecn władyków 
greeko-katoliokioh. Przedmiotom narad miała być re­
forma grecko katolickiego seminarjum Z Wiednia do­
noszą do BaJyckoj Rusi, iż, równocześnie z rewizją

1 w redakcji N auki i aresztowaniem redaktora tejże,
i. p. Kozaryszczuka, odbyła się rewizja u p, Grzegorza 

Kupozanki, redaktora jRusskoj prawdy. U tego osta­
tniego zabrano listy i papiery- Sameg) p. Kupozanki 
nie ‘■yło podówczas we Wiedniu; nie wrócił jeszcze 

. z Petersburga, dokąd udał się był na posiedzenie
■ słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności. — Nota­

ble stronnictwa moskalofllskiego, należący do towa­
rzystwa moskalofilskiego „Russka Rada*, odbyli dnia 
28. grudnia naradę w sali „Narodnego Domn“ przy 
drzwiaoh zamkniętych. Na te narady przybyło kilku­
dziesięciu księży z różnych części ws cno dniej Galicji. 
Dnia zać 27. grudnia odbędą się naradyjruskiego 
towarzystwa politycznego „Narodna Rada", w którem 
mają zupełną prze*agę n.irodowoy. Przedmiotem tych 
narad ma być obecna sytuacja polityczna.

Weiington i Zyblikiewlcz. Paryski korespo: den 
* Słowa pisząc o skandalach panamskich, tak kończy

„Zmuszony już tak często wspominać brzydkie 
kistorje o łapówkach, by zatrzeć ich przykre wraże­
nie, przytoczę i jedną piękną, zanotowaną przez p. 
HUon w biografji Weiington ’a.

Gdy przyszły ks. Weiington, wówczas jeszcze 
sir Artur Wellesley, zdobywał sobie pierwsze ostrogi 
w Indjach pod kierunkiem starBiego swego brata, 
który ugruntował lam potęgę angielską kosztem 
Franoji, *»jętej wielką rewolucją, pornozono mu za­
warcie pokoju z sułtanem Nizamn. Otóż pierwszy 
minister tego monarchy pragnął z góiy wiedzieć, 
jakie terytorium pozostawi Anglja jego panu i charo- 
wał młodemu Wellesley’owi za tę informację 100 000 
fantów szterlingów (przeszło miljou zł.). Rezmowa 
odbywała się w oztery oczy, a minister tłómaozył, 
że nio to nie zmieni biegu wypadków, ani w niozem 
nie zaszkodzi Angiji; zresztą on nigdy tego mkemu 
nie zdradzi.

— a jesteś w Banie dochować tajemniej? — 
zapytał młody Weiington, patrząc mu ostre w oczy.

—  Święcie przysięgam!
—  Ja takie.
I wyrzuoił go za drzwi...
Trudno być bardziej lakonicznym: przecież je­

szcze iakoniozniej znalazł się w podobiym wypadku 
we Wiedniu śp. Zyblikiewioz, be, nie nie mówiąc, 
zrzucił pewnego „barona* ze schodów.

1 pumyćisó, Ze ani Hindus, ani „baron" nie 
żądali nawet podpisania czeku!...

O d  a < t u i t n i s t r f t * >J t .  Kaiendari humorystyczny 
„Śm igusa" na rok 1892 został z dniem dzisiejszy w y c z e r ­
p a n y ,  to leż upraszamy naszych P . T. prenum eratorów
0 w .trzjm anie Ja, -zycn zamówień eelem  uniknienia niepo­
trzebnych kosztów , połączonych ze zwrotem nodesł-nych 
piem ędiy.

Rowy bezpłatny kurs stenografji polskiej roz 
pocznie się d. 11. stycznia p. r. w szkole Mickie­
wicza w sali klasy II. na dole. Nanka obliozoia 
jeet na trzy miesiące, dwa razy tygodniowo, w każdą 
środę i sobotę od godz. 5. do 6. wieozorem. Wy­
kładać będzie p. Józef Poliński, oz io n e k  komisji 
egzaminacyjnej dla kandydatów na nauczycieli steno­
grafii, dyrektor biura stenografów Sejmu galicyjskie­
go. Z Wyk tmUm iy. b t g ę  k«r«y«W uroądnioy, 
nauczyciele, Błuohaoze uniwersytetu i akademji te­
chnicznej, uczniowie wyższych klas gimnazjalnych, 
jsknteż wogóle Indzie inteligentni, którzy czują po­
trzebę nanczema się stenografji. Zapisy przyjmują się 
w środę 11. stycznia p. r. w sali wykładowej, w 
szkole Mickiewicza, ul. Teatralna na dole. od godz. 
5 . wieozorem. Kurs wyższy, traktujący o skróceniach 
w piśmie stenografieznem, połączony z praktycznemi 
ówiozeniami, odbywać się będzie, jak dotąd, w tym 
samym lokalu, również bezpłatnie, każdej środy i 
eofcoty od godz 6. do 7. wieczorem.

j f a  . B o k e  4 r i c f f k o “ dla ubogiej dziatwy szk o l­
nej zebrano u p p .  M i c h a l s k i c h  kwotę 5(5 zł. 9 )  cl. 
W szelkie dalsze datki r „  pożądane —  a ostro zapow iada­
jąc* się zima ezyni potrebnem za ipitrzenie jak  największej 
liczby  dzieci w ciepłe ubranie, p .o s z e i i  jesteśmy o zanoio 
wanie, ze d itki przesyłać należy wprost do p M ichalskiej, 
ulica św: M ichała 1 . 0 .

N z Boże drzewko z ło ż y li : Dw a siostry 4 -ł., K rz.sztof 
Janowiez 3 zł W. B. 2 zł., 8t. Platowski 2 zł., A. Ku- 
nieki 2 zł. M. Kunicki l  zł , O łodziński 1 z ł , Ohly 1 zł,, 
Zachi L 7.j , PereJiatkiewici 1 z ł. , Hraboni 1 U . ,  J . S un 
kiewicz i  zł., K obielnik L zł,, Zawadzki 1 s ł , G ołąb J zł i 
Uuderkowa 3 z ł , Jahoda 2 r f „  Bzamota 1 zł., Haraszkie • 
wicz 1 z ł.. Littieh 1 zł., F . Gołąb i z ł . , dr. Fedak 5 zł., 
Ostaszewski gBn. 2 zł., Br. Ostiszewski 1 z ł ,  Michałem 
10 Ił., KwoUwski 1 z ł., N ow icki 50 e t , Adam 40 et , 
Mozer 2 ..5, dr. Logeżyński 2 z ł., Kucharski 1 .1

N a fn n A a cJę  i m .  K o ś c i u s z k i .  Wł«ipg(awo- 
wio Ostrożyńsoy zamiast ż«osió noworocznych .składaj |] k zł.

O b a r a .  Uczniowie V II. \ )  k la sy  gimn. Franeiszka 
Józefa we Lwowie złożyli w redakcji naszego pisma l o  zł., 
na weten nów z roku 1831 zamiast n ieóoa  na trumnę kolegi
1 p Adolfa Majewskiego.

t f y d z i a ł  T o w .  Ś p i e w a c k i e g o  v E c l i o “  
zaprasza ozłonkow czynnyoh i wspierających na modę dnia 
28. b. m o godzinie 8. w iec ór, do lokalu „Eebćt“ (Rynek 
1?, I . piętroj na wspólny opzi.mk.

P o d z ię k o w a n ie . Tłom a.^  24. giudnia ’■ o  i 
W  imieniu ubogiej m łodzieży szkolnej poczuwam  się <io 
m iłego obowiązku, za doręczeni, mi przez p. Melanję 
Jahn, 4«ieaziczkę dóbr Tłum acza 42 ub.aii zim owych z d o­
brego sukna, do rozdzielenia n om ięizy  biedną m łodzież bez 
różnioy w y«uania —  złożyć za hojny dar co roku na 
gwiazdkę prz*syłany tak wielce szlachetnej opiesunee 
młodziBży szkoły Tłumaokiej —  „szczere Bóg z a p ła ć !“ 

Ignacy Hussako* iwi, kierownik szkoły. _____________ ________

Do dzisiejszego numeru do­
łączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 51 „BLUSZCZU” 
za grudzień Zarządziliśmy jak 
najściślejszą kontrolę te ekspe­
dycji i na każdym adresie wy­
ciśniętą jest stampiglia:

„ b ł  u s z e  2 5 . ”
W razie więc gdyby pism• 

to nie doszło rąk przeapłacieieH, 
upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od­
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e 1 a r t y s t y c z n e .
Wiadomość? 080bi8te. Pani S e m b r i o h-K o- 

o h a ń s k a  polpisała już, podług doniesień pism 
petsrsburgskioh, kontrakt na sezon zimowy, z przed 
siębiorcą opery włoskiej w teatrze „Arkadja" w Pe­
tersburgu.

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka. 
Dziś w środę „Bal maskowy", opera w 5. aktach 
Verdi’ego. Występ pani Marji Pawlików-Nowako- 
wskiej i pp.: Aleksandra Myszugi, Rudolfa Bern- 
hardta i Juljana Jeromlna; jutro we czwartek „Da­
ma kameljowa“ , dramat w 5. aktach Dumas’a. 
Pierwszy występ pani Sary Bernhardt z właBnem 
towarzystwem.

Z teatru. W obydwa dnie świąteczne rojao było 
w naszym teatrze. W niedzielę bawiono się Berde- 
cznie na „Dwóoh złodziejach*, wieczorem zachwycano 
się na „Halce" prześliczną muzyką Moniuszki i prze­
pięknym śpiewem p. Myszugi, pani Pawlików-Nowa- 
kowskiej i pp. Berna rdta i Jaromina.

W poniedziałek „Państwo Wackowie", a wieozór 
„Dziecko szczęścia" niemniej mile przez publiczność 
były słuchane.

Dziś „Bal maskowy", słusznie wysoce ceniona i ulu­
biona opera Verdi’ego, z współudziałem pań Pa- 
w l i k ó w - N o w a k o w s k i e j ,  S k a l s k i e j  i Ka- 
s p r o w i c z o w e j  i pp.  M y s z u g i ,  Be r n a r d -  
ta i Je r o mi na .  Chóry i orkiestra będą wzmo­
cnione.

Jako najbliż^ą nowość, przygotowują dramat 
Sewtra „Dla świętej ziemi" —  w którym państwo 2 e- 
l a z o w s c y  i p .  F i s z e r  odtworzą główne role 
przy współudziale prawie całego personalu dramatu 
— i komedję, dawno u nas nie graną: „ćwiartka 
papieru". Donoszą nam również że dyrekcja na­
była operę Leoncav»lle’a „Pajace" i że nauka jej 
wkrótce się rozpocznie.

„Tarnowianin". Taki tytuł nosi kalendarz, wy­
dany w Tarnowie nakładem p. Józefa Pisza, właści­
ciela księgarni. Oprócz zwykłej części informacyjnej, 
zawiera ten kalendarz nową taryfę jazdy kolejowej z 
dniem 1. listopada, oryginalny rozkład jazdy, infor 
maoje, dotycząoe nowej waluty, oiaz wykaz Kółek 
rolniczych w Galicji zachodniej. Wydawnictwo pana. 
Pisza przedstawia się w całości woale dobrze, a mie­
szkańcom miasta Tarnowa może oddać prawdziwą 
przysługę. —  Kalendarz kosztuje 30 ct.

Na rzecz fundacji im. Kościuszki urządza To
warzystwo mnzyozne krakowskie w pierwszyoli dniach 
stycznia koncert z wyłącznie polskim progi amem, na 
którym wykonane będą między innemi kompozyoje 
kiasyoznyeh mistrzów polskich z XVI. wieku (Sza­
motulskiego, Zielińskiego i innych), „Krakowiak" 
Ohopina, „Preladja" Obopina na chóry i orHestię 
w znakomitem opracowaniu Noskowskiego, opraco­
wania „Pieśni ludowych* Mieczysława Sołtysa i „Ko- 
lend" Stanisława Niewiadomskiego, utalentowanych 
kompozytorów lwowskich, na chóry, sola i orkiestrę, 
kompozycje orkiestralne Grossmana Moniuszki i Że­
leńskiego i w. innych. W końcu stycznia odbędzie 
się wieczór kameralny stałego kwartetu smyezl owego 
Towarzystwa, w lut m koncert polski na dochód bu­
dowy pomnika Gr.ttgera.

Tentr stanisławowski Czytamy w K u r jer ze 
stanisławowskim-. „Z jaką starannością i zapobie 
gliwością dyrekcja teatru im. Aleks. hr. Fredry, 
kióry z dnrną nazywamy naszym, prowadzi swoje 
interes; , między innemi może ppsłnżrć za dowód 
bardzo dobitny i to, że nasi autorowie, z którymi 
dyrektor p Kwieciński znajduje się w bardto przy­
jaznych stosunkach —  chcąc pop;erać pożyteczną 
dziiłahiość tego teatru —  nadsyłają swoje prace. 
W tych dniach dyrektor p. Kwieciński otrzynioł z 
Warszawy cd jednego z tamtejszych znanych su o- 
rów większych rozmiarów komedję w pięoiu aktach 
p. t. „Zdrowi i pokaleczeni." Komedja a w tym 
ozasie ma byó przedstawioną na deskach soeny hr. 
Fredry. Autor poruBzył w niej ważne kwestje spo­
łeczno obyczajowe. Jak zapewniają nas, ma to być 
praca jednego z autorów, który z powodu osobistych 
swoich stosunków w Warszawie musi w Galicji użjó 
pseudonimu, komedja jednak jest tego rodzaju, że po 
przeczytaniu pam scen poozątkowych, widać, z kim 
się ma do 02ynu-iiia."

ustalane wiadomości.
W  niedfcielą 25. bna. —  j ak nam donoszą z 

Wiednia —  odbyło się tam zgromadzenie prze­
bywających w stolicy Rusinów wszystkich 
t r z e c h  partyj. Przedmiotem narad były osta­
tnie konflikty duchowień itwa ruskiego w Galicji

z władzą rządową. Przewodniczył dr B r y k o -  
w i c z ,  narodowiec, a referował radykał E. L e ­
w i c k i .  Rezolucja jego, zredagowana w ostrym 
tonie i przyjęta jednogłośnie, zostanie wręczoną 
na zgromaii teniu „Narodnej rady" przewodniczą 
cemn R o m a ń c z u k o w i .

W  ostatnim czasie odbył sie — j?k  wiado­
mo —  wybór uzupełniający do rady państwa 
z Cieszyna i kilku innych miasteczek w Cie- 
szyńskiem i Opi wskiem, na miejsce zmarłego 
poda dra Jana Demla, starego frankfurtciyka i 
zwolennika lewicy niemieckiej. Do walk. wybor­
czej stanęło trzech kandydatów, zastępców trzech 
kierunków narodowo - politycznych: niemiecko
liberalnego, niemiecko-narodowc-antisemicLiego i 
polskiego. W ybory te są nader pouczające i ilu­
strują wybornie warunki w cieBzyńskiem. A cz­
kolwiek w rzeczywistości, a nawet według osta­
tniego urzędowego spisu ludności, przeważna po­
łowa, właściwie zrś trzy piąte ludności rzeczo­
nych miast są pobką i czeską, to jednak nin- 
miecko-liberalny kandydat otrzymał trzy piąte 
głosów podanych, a kandydatem był adwokat 
dr. Sobiesław K i n c k i ,  który jednak nazywa 
siebie z niemiecka: Klaki (ck.-k.), co przeoież 
nie o i' g t skatka, nie naduje imieniowi jego nie­
mieckiego brzmienia. P. Sobiesław jest synem 
śp. dra Kluckhgo. znanego narodowca i założy­
ciela Gwiazdki Gaszyńskiej, a bratem Stanisława 
Kluckiego, członka Koła polskiego w Wiednia. 
W  mowie swej wyborczej kandyuat powiedział, 
iż w rodzinie jego były wprawdzie polmsche 
Liebhabereien, ale on „przez szkołę i swobodny 
wybór stał się Niemcem." I oto otwarte rany 
nasze: zniemczone i niemczące się mieszczaństwo i 
germaniznjące szkoły

Dla tego alfą i omegą naszych dążeń, naszem 
caeterm  cer musi byó gimnazjum polskie i inne 
polskit szkoły średnie. Z  bieżącym rokiem fundusz 
na takie gimnazjum dosięgnie 85.000 zł., a Bą- 
dzimy, iż Bkoro dojdzie do wysokości 50.000 zł., 
będzie można pomyłleć o założeniu na razie 
niższego gimnazjom o 4 klasach. Gdyby się 
znalazł mecenas, któryby na ten cel, jak śp. 
Bagieński, ofiarował 10 000 zł., możnaDy może 
jnż z przyszłym rokiem szkolnym otworzyć kla­
sę pierwszą. Wśród tyła szlachetnych w naszem 
społeczeństwie jednostek, co na cele publiczne 
ofiarują krocie, obyż się znalazł dobroczyńca, 
któryby Szląskowi i całemu społeczeństwa na- 
szemn ofiarował noworoczną taką kolendę.

Z Wiednia donoBzą, że niebawem wejść ma­
ją w życie nowe przepisy o zawieraniu małżeństw 
przez oficerów. Przepisy te ułatwiają zawiera­
nie małżeństw oficerom wyższych stopni, od ka­
pitana w górę, porucznikom udzielone ma być 
zezwolenie na małżeństwo w rok po wniesieniu 
prośby i przedłożeniu potrzebnych dokumentów, 
podporucznikem zaś w ogóle nie będzie wolno 
żenić się.

O wzmagającym się prądzie antisem.cKim 
w Berlinie świadczy „wiec gwiazdkowy*, który 
urządziło tam stronnictwo niemiecko socialne. 
Przeszło 2.000 uczestników zaległo salę, galerje 
przepełnione były paniami. Bnrzą oklasków po­
witano przedewszystkiem dr. FSrstera, dr. Bach 
lera, bar. Laogena i adwokata Hertwigf, znane­
go obrońcę w procesie Ablwardta. Po Drzemó 
wnsniu dra Forstera, które zakończył trzykro­
tnym okrzykiem ua cześć cesarza, odśpie 
wano pierwszą zwrotkę hymnn narodowego 
i wysłano telegram do ceBarza, w którym 
wyrażono uczucia wierności i przywiązania. 
Wysłano również telegram do Ahlwardta „wię­
źnia w Plotzensee". Adwokat Hertwig podzięko­
wał w imienia swego klienta jego przyjaciołom, 
a mianowicie wyborcom, następnie zwrócił się 
przeciw antisemirkiemn dep. drwi Bockelowi, 
który niechętnem okiem spoglądając na wscho­
dzącą gwiazdę „rektora wszyrtkich Niemców" 
obrzucił go również zarzutami, a nawet nazwał 
szarlatanem.

W  bieżącej sesji wnióił rząd włoski projekt 
do ustawy o ślubach cywilnych, zakazującej du­
chowieństwu udzielania ślubów kościelnych, za 
nimby nowożeńcy nie wykazali się, że wzięli 
przed tern ś!ab cywilny. W e Włoszech istniały 
obecnie śluby cywilne i tylko one były ważne 
wobec nstaw i v ładz rządowych. Watykan uwa­
żał to za naruszenie praw kościelnych, a ducho­
wieństwo katolickie dawało ślnby w kościołach, 
nie oglądając się na to, czy przedtem zawarto 
nmowy ślubne przed organami rządu. Skutkiem 
tego Btosnnki rodzinne rozluźniły się, a następ­
stwa prawne, zwłaszcza w sprawach spadkowych, 
prowadziły do rozlicznych za wikła o Zwłaszcza 
oficerzy, którzy rak samo, jak w Austrji, tylko 
pod warunkiem złożenia kancji żenić się mogą 
we Włoszech, korzystali z sytuacji i zadowal- 
niali Bię ślubami kościelnemi, a zrywali później 
związki małżeńskie — co im bezkarnie ucho­
dziło. Obecnie przez rząd wn.esiona ustawa za­
radzić ma tym nadużyciom przez to, że zaka­
zuje nowożeńcom dawać śluby, zaniuby nowo­
żeńcy nie wykazali się zawarciem ślubu cywil­
nego Istnieją obawa, że duchowieństwo uważać 
to bidzie aa zamach na iwoje prawa i użyje 
tego za motyw do wystąpienia przeciw działal­
ności rządu-

Telegramy „Dziennika Polskiego.
Wiedeń 27. grudnia. Wczoraj zmarł tutaj 

członek niemieckonerodowego stronnictwa, poseł 
F u c s ,  jeden z najuczciwszych i najbardziej 
sympatycznych przedstawicieli lewicy niemie­
ckiej.

Dublin 27. grudnia. Przedostatniej nocy usi­
łowano tutaj wysadzić dynamitem w powietrze 
sekretarza stano M o r 1 e y ’a, który przypadko­
wo tu bawił. Zamiar nie udał się, lecz jeden 
z urzędników policji zginął.

Paryi 27 grndnia. Redaktor dziennika Gau- 
.18 M a y e r ,  oświadcza, że wiadomość, jckoby 

pani C b r n o t ,  żona prezydenta, z funduszów 
p a n a m s k i c h  rozdawała na cele dobroczynne, 
dostał się w łamy jego pisma jedynie przez nie- 
nwagę, z powodu czego on wyraża publicznie 
jak najgłębsze ubolewanie.

Ankieta odroczyła posadzenia swe je do 
czwartku.

Sofja 27. grudnia. S ł a w k ó w ,  dotychcza­
sowy prezydent sobranja, mianowany został mi­
nistrem sprawiedliwości, a na jego miejsce pre- 
<3 dentem izby P e t k o w.

Poznań 27. grudnia. Komisja kolonizacyjna 
ogłasza przeprowadzeń') parcelacji kolonizacyj- 
nej w Bieścin majątkach zakupionych w osta­
tnich czasach. Obsza? wynosi 6276 hektarów, 
ns których osadzeni zostaną wyłącznie Niemcy- 
protestanci.

Wiedeń 27. grndnia. Oficjał państwowy ka­
sy centralnej, M a g a ,  został aresztowany pod 
zarzutem, iż przeznaczone do spalenia banknoty 
przez dłuższy czas Bobie przywłaszczał i pono­
wnie wymien:al na inne pieniądze.

Wiedeń 27. grudnia. Głośny proces có-lri 
śpiewaczki Wildt pani Gottinger z Assicuration* 
generale, skończył się układem, mocą atórego 
spadkobiercy, wymienieni w pierwszym testamen­
cie, otrzymali 50c'/,.

Wiedeń 27. grudnia. Zmiana w osobie ko­
mendanta miusta wy* ołcła w kołach wojskowych 
pewne zdumienie. Jenerał Daubiesky bowiem do 
piero od r. 1891 zajmował to stanowisko i nie 
mówiono wcale o zamiarze jego pójścia wpensię.

Z  Petersburga donoszą, *ż car upoważnił 
ministra wojny do natychmiastowej dys.ouacji 
trzech dywizyj pieszych na granicę wschodnią, 
jeżeli nowe przedłożenie woiskowe w Niemcuech 
zostanie uchwalone. *

Według wiadomości, nadaszłych ze Stambu­
łu, zdaje się być pewną rscczą, że napad na 
mieszkanie dragomana a.istrc -węgierskiego, Mul­
lera, miał na celu kradzież dekumontów, które 
Muller dzień przedtem otrzymał do tłumaczenia. 
Szybka jednak pomoc, jaką Muller zdołał spro­
wadzić z cesarskiego statku „Taurus* uniemożli­
wiła kradzież. Sprawców nie schwytano do­
tychczas.

Praga 27. grudnia. Narodni L is ty  oświad­
czają, iż Czesi gotowi są Niemcom czeskim przy­
znać wszelką gwarancję ich narodowości, jeśli ci 
przyłączą się do żądania ludność: czeskiej
Utworzenia samodzielności państwowej Czech

BlldtpeśZt 27. grndnia. Agitacja przeciw 
ślubom cywilnym wzmaga b coru bardziej. 
Posłowie otrzymują w tym duchu wezwania, 
opatrsonc bardzo licznemi podpisami. Księża 
wzy* -aip z ambon do wytrwałego oporu.

Budapeszt 27. g udnia. Z  polecenia rządu 
przygotowuje dyrektor archiwów krajowych, 
Pauler, memorjał, dotyczący utworzenia osobne­
go. węgierskiego dworu królewskiego.

Zadar (w Dalmacji) 27. grudnia. Posłowie 
Biankim, Lagizia, Pericz ‘ i Spinozie ogłosili w 
dziennikach kroacko - daimackicb i słoweńskich 
oświadczenie, że utworzyli w radzie pańBtwa 
klub osobny posłów kroacko-dalmackich i sło­
weńskich, który bedzie niezależnym od woli rzą­
du i winiął sobie zs cel: zjednoczenie WBzyDtkich 
krajów monarchji habsburgskiej na pedstawie hi­
storycznych praw Królestwa Kroacji.

Bety ad 27. grndnia. Komisja finansowa 
sknpezyny skonstatowała lakt bardzo ciekawy, 
że Rosja przez czas rządów radykalnych, nie 
żądała opłaty prcceatów od długu pańitwowegi, 
które wynosiły 400.000 fr. rocznie.

Rzym 27. grudnia. Rektor aollegino Ghit 
hierzi, mons'gaor Galimberti, otrzymał polecenie 
zawiezienia kardynalskiego beretn nuncjuszowi 
Gaiimbertiemu do Witania.

Pttarsburg 27. grudnia. Stan zdrowia GierBa 
poprawił Bie o tyle, że zamierza on w przyszłym 
roku znów objąć ster rządów.

Paryż 27. grudnia. Figaro donosi, że doeh„ 
dienie sądowa wykazało, iż R e i n a c h nie po­
pełnił samooójstwa, lecz zcstał otruty. Tak twier­
dzą orzeczenia lekarskie, wskutek czego obrońcy 
wszystkich oskarżonych zamierzają skorzystać 
z tego orzeczenia i na jego pedstawie zażądać 
uzupełnienia śledztwa, a tern samem odroczenia 
proceBu

Andrienz zeznał, że przed dwoma łaty usi­
łowano Herza etruć i że Reinach brał pew>en 
udział w tym skrytobójczym zamacha.

Paryż <7 grudnia. Andrieuz posłał mini­
strowi prezydentowi Ribotowi sekundantów, czu­
jąc eię ob-ażonym jego mową w izbie posłów. 
Ribot oświadczył, że o Andrieuz mówił jako o 
polityku, a nie jako o osobie prywatnej, którem 
to oświadczeniem sekundanci Andrieuzego się 
zadowolili i sprawę za załatwioną nznali.

Ber.in 27. grudniu. Dtutsches M ilitar- Wo- 
chenblatt wystawia bardzo świetne świadectwo 
liczbie i kierownictwa armji francuskiej

Berlin 27. grudnia. Towarzystwo medyczne 
zamianowało Pasteura, z okazji 70 letniej roczni­
cy jego urodzin, członkiem honorowym

Amsterdam 27. grndnia. W  czasie niedziel 
negc przedstawienia w cyrku tutejszym, jeździec 
Persino zastrzelony został przez jednego z wi 
dzów. Powodem miała być usprawiedliwiona 
zazdrość.

Bukareszt 27. grndnia. Od dwóch dni pa­
nuje w całej Rumnnji ogromna zamieć śnieżna. 
Na stacji Braz-' wyskoczył skutkiem wielkich 
zasp pociąg z szyn. Z  ładzi nikt nie doznał 
srwanku.

Aden 27. grndnia. Parowiec „Cesarzowa 
Elżhieta* z arcyksięciem Franciszkiem Ferdy­
nandem d’EBte na pokładzie, zawinął wczoraj 
do portu tutejszego, s jutro msza w dslsną drogę 
dc Indyj

Kopenhaga 27. grndnia. Onegdaj rozstrzy­
gnął najwyżsry trybunał ostatecznie sprawę 
I l i i i c k i e g o  przeciw telegraficzrej ajen­
cji R  i t z a n a. Ritzan skazany został na zapła­
cenie 500 koron. (W  swoim czaBie donosiliśmy 
o losach nieszczęśliwej ofiary carskich satrapów 
o Unickim. Skarga jego odbiła się głośnem 
echem w prasie europejskiej i wówczas to rząd 
carski nżył ajencji telegraficznej R i t z a n a ce­
lem zaprzeczenia prawdz>wości twierdzeń Uni­
ckiego. Ilnicki zaskarżył Ritzana i otrzymał za- 
dosyćuczynienie, gdyż ajent kopenhsgski zo­
stał Bkazany. P r z. Red.)

W i e d e f l  27. g r^ d u a . (T argow ica  bydła). N a dzi­
siejszy *arg na bydło przypędzono 3439 sztuk, z tych 
343 z  Galicji. P łacono po 55 do 62 zł. za jeden  cetnar 
żywe, wagi metr.__________________________________________________

n a d e s ł a n e .

BŁ J O N A S Z
DOM BANKOW Y I KANTOR W YMIANY

we L w ow ie, nlioa Jagiellońska 1. 3 ,

kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety
po najdokładniejszym  kursie dziennym .

Zleoenia i  prow incji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia prow izja

P - e m e s )  na losy m.asi. W iednia z  głów ną wy­
graną 9 0 0 . 0 0 0  z ł . ,  na losy kredytowe g łiw n ą  wygraną 
1 5 0 * 0 0 0  r*_t na łozy reg u łic ji D unaju z głów ną w y- 
g irn r  8 0 .  O . s ł .  i na 3 ‘ L  losy Zakładn kred. ziem we 
W iedniu z głów ną wygrana 0 0 . 0 0 0  s ł .  do ciągnienia z  
p o c z ą t k i e m  s t y c z n i a  1 8 0 3  r .

N a  I o b ,  z a k u p i o n y  w  t y m  k a n t o r z e ,  p a ­
d ł a  g ł ó w n a ,  w y g r a n a  w  k w o c i e  z ł .  5 0 . 0 0 * ;

A e n e r n l n a  r e p r e z e n t n e j n  d l n  G a l i c j i  
n a j w l ę k a z e g o  1 n n j b o g a t z z e g o  w  ń w i e c i e  
T o w a r z y s t w a  w z a j e m c y c h  n b e z p l e c z e f t  
n a  ż y c i e  „ . T h e  M u t u a l * * .  R O K  Z A Ł O Ż E ­
N I !  I 8 U .  F U N D U S Z  G W A R A N C Y J N Y  3 0 8  
M Ł J O H d U  z l .

Zmiana pomieszkania. 
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na hlim ce prof. Eaposiego i oddziale urof. Langa 
wr W ń d n iu  —  mieszka p lac B ernardyńsk i 1. 15. I. piętra 
1921 ord. od 11. do 12. i od 3 do 5 p op o ł. 1 ?

D_. A . Sznlisławski
o k n l D t a

byty asystent kliniki ocznej radcy dr. B. W ieherkiewicza 
w Poznaniu, po dłuższych studjach w klinikach profesora 
Fuchsa we W iedniu i profesora Bydła w K rakow ie —  
osiadł we L w ow ie pr y ulicy T e a t r a l n e j  l .  7 ,  1. piętro 
O r d y n u j e  o d  ± 1 — 1 2  p r z e d  p o ł u d n i e m  i  o d  

3 — 4  p o p o ł u d n i u .  22 s5 1— ?

LWOWIANEA”
talnilarz laiorjstFai,

I l u s t r o w a n y  1 l n t o r m a o y j n y
na rok  1893

jdst do nabycia we wssystkich księgarniach 
G ł ó w n y  s k ł a d  w drukarni „ Dziennika  

?olskisgo“, plac Marjacki 1. 7.
Cena egzempl. 36  ct., z przesyłką pocztową 41 ct.

Dla PP. prenumeratorów „ Dziennika Pól. 
kie;jou cena 26 ct., a przesyłką 31 ot.

Lwów, z izby handlowej
z dnia 27 Grndnia 1892 r.

, k k i j c  »«* aotuką.
ko le ' saU*- r *i«0U  ,ulwik» po soo ii. a .  t .

„  Iwo* |».k»polOO* . - Ł w i t e b .
B & kali itecinąjp , ,0J>jBkiego po Sc. «•■ n .  

- kr«u?lJWe®0 JU-icyjsklego po 800 al. w i. Łiril Ł*r SB nil) >1.
ęzr.fc. M p. ę»Uo. &-pto%. - .  » . lo». w M lat

Mp. gallc. 6-pr. w ł w j Iob. « 1®-Pr. prom. 
b o .  gaiło- *■' <? o . *. ioi. w U  lat . 

,  krajowego A Ł P” ‘  P*oc. m , »» l ° a* 
row . kro ' g»l. iłom . s-P1-**. w. a.■ ■ A-proa. „  „

» •  • » '  1 ro“-,'».a. lo». AUa » . H li P • w.a. los. 1.0 .  a A-pr̂ *?wUt io,. 5fll,
-  dlwtai-i aB l®*1 «r

^*Us. Z»kla4 . i0io . t j ,  w. a. w  Ukwld.
» • » 9 ,*61 -ego rolni >o.arodyt. ZaklsAu Ola Glaliclt

1 B otow lny w  Ul , 8 proo. w.a. los. w 15
ObUsl s„ IM m?..

U— il»»- j  " »  „  1» *•/, m.
* *•». faaa pn-pl -soyjnego «•/. w. *• .

-DŁloaso proninaąyjnego ns/, w. ». 
m -u a i b J/Oka k»«J. U /„ w . a, i .  Em- .

ttfcai,: V»ajVit *• ■* ’  U’ ’
O A‘ ist 's w. «•
r * « / , » .  i .  ■ .

‘i ts  H '  '■owi . ® * r
a 8fc.-4sbw«-*ił | *

S - t S S :
f* W  ro*5’lik i M » j-o y  ]

fi J 1 . ,
iOO ł  ż  ?:■» BweaiMkjfth

pUoą
816 — 
844 60
838 -

100 80 
108 — 
98 3
?9 -

16 6« B 10
ICO -  

94 60

r 4 —

65 -

f!4 8 i 
94 70 

l ć l  60
lfll Z  1'8 u 
J8 S 
88 8J
8S 60 
Si

a 649 64 
» 70t IB li8V. 

f »  80

-
847 |0

101 60 
08 70 
69 -ee 70

* 7 80 
ib 8

‘Ol 70 
96 89

fO —

106 60 
9P- 40 

108 80

101 70

P9 — 13 -

86 61

fi 74
9 64

t 84ro v.
M* 16

Kurs gleidy wiedeńskiej.

W le d e A .  dnia 2 '. Grudnia 18S9 r, 
(godi. 1 m b . 00 po południu)

Ik e je  alpejskie Towariyatwa górnlesego . 
B węgierskie banku kredytowego 
a Banku aaglo-auatrjaoklego •
y U n i o n b a n k u ....................................
a kolei Karola Ludwika 
-  kolei północnej .

kolei południewej (Lombardy) ,
kolei paiiutwowej 
kolei Iwoweko-czernlowieokiej

a kolei węgiersko - pótnoono - 
Loay tureckie . . . .  
Loay komunalne wiedeńskie

wschodni*]

Loay regulacji Oiay 
▲kejo Banku dla krajów koron 
Kenta węgierska lłota 4-proc. .
▲kejo BankYerelnn • • «
Boayjaki zubel papierowy .
Lcey premiowane węgierakin 
▲keje kredytowe . . . . .
Kent* papierow a.....................................
Marki . ..........................................Mapotoo&tory

k e r l l B f  dnia —. Grudni i m  r 
(ifodz. 8 nla* lt> po poładniu)*

Boeyjskł rubel papierowy .
▲keje anstrjaoUe kredytowe 
Ąkeje kolei Karola Ludwika 
A utrjaokie banknoty . . . .  
Akojn kolnl południowej (Lombardy) 
lio ifjik a  loay o oka wsebodnia ,

dslelrij-
oats

b duł* 
pop™*

68 fS 10
361 8S 361 76
143 %(, 149 76
898 — 137 --
818 — 8*7 10
879 60 87 -
89 75 91

8*4 — 195 7 '
816 2 ■ 145 86
187 — 197

164 6 1 164 60
167 7* 17 u 76
ICfi 1C5 —

aas /5 82 6 76

88 5 SQ *74 6 i
SIS 76 lib .6
l \ A 75 119 iO
1 9 8 i lt9 75

818 7 3 314 -

8 68 - _

ROZKŁAD POCIĄGÓW
o 'b o 'w l ą z ,u Jąo 'F ‘ o d . 1 .  m a j a  1 3 0 8 .

(C zas lw ow sk il.

O  d  c  h  o  <1 *  ą

K n rjer
*

O sob ow y
• p* oh a E3 *

a  s

D o  K rakow a . . . 3 07 10*41 5-26 11*01 7-56
„  P od w o ł. z P odz . 3*10 — 10-02 10*52 — —
(z  g łów n . d w orca ) 2*58 — 9*41 10*26 — —
„  C zern iow iec 6*36 — 9'56 3*22 10*56 __
„  S try j#  . . . _ — 6*16 10*21 7*41 __
„ B ełżca __ — 9-51 _ __
„  Sokala . . _ _ _ __ — 736
„  Z im n ej W o d y  . -- — — — — -

P r z y c h o d z ą

Z  K rakow a . .  . 6-01 2*50 901 6‘46 9‘32
„  P o d w o ł. na P odz. — 2*45 9-17 6*55 — ---
(n a  g łów n y  dw orz.) — 2-57 9*40 7-21 — ---
„  C zern iow iee . • <0*08 — 7 56 1-42 7*06 ---
-  S try ja — — 1*41 9 1 6 2*35 —
„  Bełz.-a . . — — 4*46 — — ---
„  Sokala  . . . . — — — — — 8*32

C W A fA : Godziny, drukowane grubenu licAbaml, oanacaają porę 
nocną od god*. e. w leciói do 6*69 rano.

Oeaa kolejowy (średnio-europąjaki) róinl alę od czaau lwowskiego 
o 36 minut, t. t . gdy cegar we Lw iwie wskazuje god*. 18. w połu­
dnie. zegar kolejowy wskazuje godz. U'8& przed południem.

T A R O -  Z B O Ż O
D n ia  27. G ru d n i*  1892.

Ł w «  n  :  p iz e n ic s  7 —  do l~-25. żyto  5-75 d B 6 -— , 
jęczm ień  4-75 d o  5 -50 , ow ies f l O  do 5 ’4 9 , rzepak  
10*75 do 11-25, g roch  b*50 do 8*50, w yka 4*50 do 5*— , 
na sien ie  ln ia n e  9*80 do 10-75, b ó b  — *—  d o — •— , bob ik  
4"7ó do ^  10, hr.-BZka 7 -—  d o  7 ’75, k on iczyn a  czerw on a  
65-—  do 70*—i b ia ła  65*—  do 8 0 ^ ,  szw edzka 6 9 —  do 
7 0 — , km inek 1 7 -— do 1 9 — , anyż 34-—  do 88*— , kuku- 
rudza stara 5*30 d o 5-60, kukurudza now a 4 ‘60 dr 4 ‘80, 
ch m iel 65'—  d o  8 5 '— , sp irytus g o tow y  l t - —  do 11*50. 
N ow y sp irytus na term in *  —- —  do —  — .

U s fo s o b ie a ie  sp ok o jn e , stagnacja  trw a d a le j.
H r a k ó w :  psz -nica b ia ła  8*15 d o 8*2”. ,  czerw on a  

now a 7*30 d o £ 20, żó łta  7*80 do 8*20, żyto  6*50 d o * '9 0 , 
jęezm ień  b -ow arn y  6 40 do 6*80, p astew n y  5*60 do 5 ‘ 75, 
ow ;es  5*50 do 5*75, g roch  7*—  d o  9 '— , k on iczyn a  c z e r ­
w ona 60*—  do 70*— , b ia ła  65 —  do 7 5 '— , rzepak 11-50 
do 1 2 - .

U sp osob ien ie  słabe.
C z e r n l o w c e :  p szen ica  7*60 do 7*80, śred n ia  

7 40 do 7*60, żyto 5*80 do o*— ,  śre d n ie  — *—  d o — *— , 
je  izm ień brow arn y  6 '—  do 6*25, pastew ny 4*70 d o 
4-80, ow ies 4 70 do  4 '8 0 , średn i 4 50  do 4*67, r z e /a j  z i ­
m ow y i l '50 do l i '7 5 ,  l e t n i— *— d o — •— , n a sien ia  ln ia n e  
— •—  do — ■— , kon op ie  8*50 d o 8*75, k e n ie z y r s  16 — 
do 68-— , k u k arn d z*  4 90 do 5 -—  na g i .-s t y c z .  4 85  do
4-90, b ó b  d o  — *— , g r « '.b  5*75 d o  7 -— , snyL
3 4 —  d o 3 8 — , sp irytus z L 1C.OOO litr  p ro . 11*50 d o  
11-7 >.

U sp osob ien ie  słabe.

T E A T R  H R . S K A R B K A .

D z i ś :

Występ pani Marji Pawlikózr-Nov akowskiej i pa­
nów Aleksandra Myszug', Rudolfa Bernhardt* 

i Juljana eromma.

B A L M ASKOW Y
opera w 5. aLtach J. Verdi ego. 

O S O B Y :
R y s z a rd  hrabia W arwieh, namiestnik

an g ie lsk i w B oston ie  . . M yssnga
R enato W a lte r , je g o  sekretarz . B ernL  ^rdt
A m elia , je g o  żona . P aw lik ów -N ow ak ow sk a

T o r ® 1 j dw orzan ie  sp rzy siężen i * £ ” “ £ Włki
Oskar paź  h rab iego  W a rw ieh  . Skalłka
U lr y k i, w riżkr . . K asprow iozow a
S ilw ai., m ą jte . . Ł om iń sk i
S ęd zia  pokojn  ,  . B ogu ck i
P aź A m e lii . . M ich lew iczow a
D w orzanie, o fi :e r o w ie , m aryn a-ze , la d , m aski, s ła źb a . 

R zecz  d z ie je  się nu p oczątku  18. sta lacia .

Jutro: „DAMA kAM ELJOW A", dramat w 5ciu 
aktach DumaAa.

Pierwszy występ pani Sary Bernhardt z własnem 
towarzystwem.

iszelfcie fosy, renty, lMeiizacje, lisi? zastawie i akcje kupuje i sprzedaje KANTOR
WYMIANY k i T Z  i  s t o u f , Lvśv. BacEaMi 1.1



N

D Z I E N N I K  P O L S K I  t  d n ia  * 8 .  G r e d n i a  1 8 9 *  r .

D r o b n e  o g ło s z e n ia .
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

p;> 1 */, centa od wyrazu

d i*  s z y n e l * ,  sztuka zł. 3 
u '  ■ pnl«k‘a F o tr  C hrząotow sk i,
hii ; .|,i: i t - l u / .a y  we L w ow ie, plae K ap i- 
in tv  >, (-j.-p i-,eciw  K ated ry ). 9

T o r b y  i t o r e b k i  do p od róż y , t o r b y  
1 p słań ców  p ocztow ych  z 2■ k lu -

,-kn:» i n-*it:«niej u P aw ła  l a n g n era , 
I;i' oiv, u . H lu  ka 1. 16. 3

W e d — a t e t t i k a  % c b i n ą  lapobta- 
g a  w ypadaniu w łosów , w /.m a n ia  

c e b o U i, od św ieża , uadaie > ły sk  tuie- 
kośd i p rz jjen in y  zapach w łosom  W od 
ateńska z ch in ą  używ a się  p rzez nakra 
p iau ie Uih i.an ierauie g ł> w y  i w łosów . 
Codu 1 zł N ab yć rnożoa ted y r io  W a łi  
wa I l ”!. A ., P okorn y , m<gi  ter farm ej i

A dw okat dr. B obiusohii G or
lica cn  poszukuje lu ty n ow a n eg o  koD- 

cyp ien ta . 1024

B uro m ' uiiuistracyjne starosty  
ą i i r h e l u  we L w ow ie, ul. K ilin sk  eg o  
i i , ,  p i n u  K ated ra ln ym , załatw ia

ki:; sprawy aJm iuistracyjuo.

7 fi. * i b i o n i >  l u g l a r e *  z a w iera ją cy  fo - 
! ..i i g raf j ę  m ęii.-zv' ay, w łosy  i dukat, 
r. ir ,i,-e /, p ie k a rs tie g e  ku m ikstu po- 
■ l/.i w dii u 2 b. m. R z e ’ elny zna- 
: tt .i 'a  »y  o i d a c  zgubę w a d m in istra cji 
.D iiennik.-* P o lsk ie g o  ', zatrzym ując sob ie  
I : •'•St jak  i nagrodę.

P erteptan  nowy
l  K u lecza  14 u g osp od a rza . 1022

do sp rzed an ia

X aay ogniotrw ałe pats.it. Poizer> 
S p ółk i p o leca  zastępca  S im on D  e- 

g o n ,  L w ó y , Synstusza  19. 989

Egzam inow anego t e c h n i k a
L i  (m iern iczeg o ) do pom iaru  ró l i łąk 
i p od z ia łu  n a ryzy . p o riz s b u je  zaraz. 
A .  O b e r t y ń s k i ,  N o w e s io ło , p . K u lik ów .

. . i ł

Rutynow any k a n d y d a t adw o­
katury p o sz ik u je  p osa d y . W ia d o - 

m ule w ad m in istracji „ D z ie n n ik a  Pol 
sk ie g o .“ 102b

Dla „Sokołów”
J. M. LIPIŃSKI

w Stryju 239t i —3
. o le ca  za pobran iem  :

A t  i,ow ert i 5® listów  z „S ok o ła m i*  1 '—  
„ „ „ „ „  z herbem  polskim  1 25

lit') kart k o re sp o o d e . c. z „S ok o łem *  1 2 5  
l o  brie rów N ow oroczn y ch  60 et.
19 irt iie C ore*pon den ce  z „S ok o ł.*  50 et.

N iniejszem podaje się do wiado 
mości Szanownej P. T. Publi 

czności, iż przeniosłem KUCHNIĘ
z kasyna Horodeóskiego do

liWi Staiislawowskiep
pole. ająe

S T A R Y !
Z a ło ż o n y  w  1 8 7 0  ro k u

w y ł ą c z n y  h a n d e l  h e r b a t y

J .  W O J I L A
we Tj’i owie, ul. Syk- łuska l. 6, 

poleca Szanownej PubLcznośc.
na porą zimową doskonałą herbatę

ch ińską , rosy jską  i an gielską, 
/'.om ów ien ia  uskutecznia się  sum eon ie , 

sp ieszn ie, fiw j.ro  op *k ow  nie.

Kasy ognio rwała
ze sław nej fabryk i

B r a c i  H e s k y  w e  W i e d n i u

p o leca  firm a: 2 '8 5  l —?

M. KORKES
•kład aiasryi ro ln iczych 

Lwów, ulica U rodę ka 1. 25 .

się dalszym 
względom.

łaskawym
2389

! Tysiąc koron w złocie!
m ogę ilia row ad  su m ien n ie , kojuu

Kneippówka
znara wódka z ziół leczniczych 

księdza Kneippa
nic -.‘iTÓei d /b r e g o  apetytu, snu, zdrow e 

cery  i s ił  m łodz ień czych .

Cena flaszki 1 zł. w. a.

t  opold Lityński
Lw ów

2 .  K o p e r n i k a  2 .
. 'a  cro w iu c ję  w rsy ła  się  odw rotną

i) c/.tii. ‘ 2124

Majątek
w dokona ej podolskiej glebie, 
w powi' ie złoczowsbim. z domem 
mieszkalnym, budynkami gcspodar- 
osemi. idem, młynem wodnym, 
kurcztu-Aiiii, łąk .mi i lasem, jest 

z a r a z  do sprzedania.
Koh (czarnoziemu podolskiego) 

II jergów, ogrodu i sadu 7 mórg,. 
!;Fi i Anych 61 morgów, past- 
■ j,k 1 m., pud budynkami 1 m., 
i. u !aS morgów, (w tym dębiny 

ae wyciec/a ‘2 800 sstuk dę 
L />. Ratem obszaru 601 morgów.
Su -;.;, d > Body z młyna i karczmy 
t  <> sł. rocznie. — Dłutrów hi pot. 
o . ; U15. 2347 1 - 2

Zgłoszeaia nal-ży przesyłać: 
j P. postą restante Rymanów.

Leopold Zych.

S E R Y
w yrobu

H iipn .iakJ .eg -o .
E m en tb a ler a 85 cen tów  k ilo  
L im b u rger  a 48 „ ,

ro zse ła  za pobraniem  han d el k orzen n y

J . Rejm ańskiego
w  M ościsk ach . 2306 1 — 1

Zagład leczniczy
Ki s elki

Poszukuję
k u c h a r z a

1 tarrta Iartii,
aby się w jego włamym interesie 
•głosił swój pobyt pisemn e.

L. Zych
w L a s y n ie  m iejskim  

2390 w  S t a n i s ł a w o w i e .

<r
*

Iw Ostrzega eię prztd  fn łszerstw em  I W  
gg- S p rzed a ! tylko w zielone opieozętowanyoh  

i niebieeko etykietowanych pudelkach, ^ g
Bilińskie pastylki do trawienia.

ASTYLKI DE BILIN.
y irodeh  przeciw pieczeniu zgagi, 
fcołi|dkew> ni I utr<>dn‘eniu traw ienia  

szitzególnle.
S kłady  we w szystk ich  handlach  wód m in era ln ych , w aptoirach i d rogu erjach . 
805 a 1— ? Dyrekeja zdrojow a w Bilin (C zeoh y),

m
S b a ł o i e n u  w  r o k u  1 8 5 0  *42 1 9

G u sta w  H o fb a u e r
F a b r i k a  f o r t e p i a n ó w

w Wiedniu, IX. B e z ir k ,  Liechtenstemetrasse Nr. 76. 
Mignon, Stutzfliigel, Pianina.

N iezrów n ane w m ech anice, tona. h i trw a łości. 
Ceny umiarkowane. Przystępne warunki

| A )

Ważne dla P. T. myślieryoh, urzędników kolejowych, 
inżynierów, podróżnych i koniui zychl 

D la  pp. oficerów de uj żd la ln i n iezbędn e!
B U T Y  H A L I N A

ze azarego styryjskiego Loden, w jednej sztuce robione 
(bes szwu) z podwójnemi silnemi podeszwami filcowumi 
tylko na obawia skórzanem do noszenia.

Ipp Cena z ł. 5*75. gnę 
Jako miara wystarety długość będącego w utyciu t-zewika.

Z  pow ażaniem
c. i h .u ad w . fu bryku kapeluszy t to T»r i w fllcuw ych. 

A N T O N I P I C H L E R
&raz, N i k o l a i ą u a i ,  N r .  16. 833 1 - - 4

Wielki i l u s t r o w a n y  c e n n i k  gratis i franco.

B o k  nałożenia 1855.

TADEUSZ KRASZEWSKI
jest 1893 r.od dnia 1. stycznia 

d o  w y n a j ę c i a .
Pierwszy warunek, utrzymanie 

wsorowego porządku i czystości 
w sakła izie.

Bliższa wiadomość ul. Żółkie
wska, nr. 903/«- 2384 1—2

Ajencja Nauczycielek,
Gu w m a n ie k  t  d y p l o m a m i  
Francuiek i Angielek, Bon do 
diieci i T ow arzyatek do po- 

dróiy

Pani Zaleskiej,
k t i r a  s i ę  w y w ią z u j*  z a w tz *  j a k  uajs ti*  
m i*D nic j  z t e g o  r o d z a ju  t r u d u - g o  / . z d a ­
n ie ,  i» tu ie je  z a w s ie  w P a r y ż u  m* h » u l e -  
Tar 1 P . r . i r e  nr . B3 Proe i  do t a t n « n i *  

f r a n k o w a ć  l i .

FERDYNAND PIOTROWSKI
ulica Żółkiewska liczba 53

O O . B a z y l ja n ó w
p o le ca  sw oją

PRACOW NIĘ S TO LA R S K Ą
■v ki ór - j  w^ki nu j« w szelk ie rob o ty , w zakres s to l* ritw a  w c h o d ią  wr jaiki fo z
l udu, ' l ane,  u rządzen i*  sk lep ow e , portal^ , me b i e  i t. p., p o d łu g  najw ow seych ' 

wj m e g ó .t te ch n iczn y ch .
M *jąc  d łu g o le tn ią  praktykę, tak we L w ow ie, ja k o t s i  r z a g r a n ic ą , 

sieni w me  noafcł wyk nac  naj  ruduie  s«e zam ów ien ia  z su ch e g o  i dob > 
row eg;. 'u a te ija łu .

P- lec-rn  zatem  m oją  p ra cow n ię  rza n ow n ej p u b liczD o ie i i pp . a reh i- 
-kt ti, k reśląc się  z p i w a la n iem

F. Piotrowski.
)J

V
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KANTOR WYMIANY 

k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzodaje

s  y ^ t k i e  ( f e k t a  i  m a n e i y

- ' f

kursie d ?;’ e n n y m  n a jd o k ła d n ie j s z y m ,  n ;e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r .T s i s r i ,

■lako dobrą i pewną lokację
p o l e c a  

41/, , listy hipoteczne,
5" 0 lis ty  t iip o te c m e  p re m jo w a n e ,
«> o •* w beł premji,
4 ‘ / , u„ listy Towt* m ystw a kredytow ego tieBiskiegu;,
4 ’/ , "/o - Bantu Krajowego,
4Va:'7, płiśy cik ę kraje wą galicyjską,
47„ p o ży czk ę p rn p iu aeyjn ą  ą H ic y j -k ą ,
» "/, „ -  bukowińską,
4 ’; ,", ,  pożyrikę węg»erskiej kolei państwowej,
4 „ propinacyjnę w ęgierska,
-*"/» węgi rskie obligacje ludcmuiaacyjne,

W iiiói-t u >  pbpiciy K^utor wymiany Banku bipoteemurgo y m u  I
o a b y w a  i s p r z e  iaja

po cenach najkorzystniejszych.
I  Mr AGA : Kantor wym auy Banku hipoteesnego prsyjjaąp)' a i  

P. T kupniących w»zelhie wy osuwane, a już pialno miej 
scowe papiery wartościowa, tudzież zapadłe kijpsay 2*. 
jo t o -kę  bez wsielaieko potrącenia; » n  zam ifjac»wer je-
a j  m c  z *  p o t r ą o e * i ic m  r z e c z y w i s t y c h  K u sz tó w .

D o  e f e k t ó w  u  k t ó r y  e h  w y e t e r p a ł y  się k u p o n y ,  d -oa ła  c z a  r f j j  
o o w y  c h  a r k u s z y  k u p o n o w y c h ,  z a  a w r o t e m  k o s a t ó w  k t ó r e  s a m  p o a c s ż .

tf J
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Każda sprzedaż i naprawa sod paraneĵ

Koszule,
Kołnierze, Manszety, Krawatki

2340 p o le ca  n a jtan ie j 1— 4

Antoni Gndiens
Lwów, plac Marjaoki licaba 8.

I K Ł 1 D
Płócien, Szifonów, PerkaM, Bar­
chanów, Bielizny stołowej, Chu­
stek do nosa, Pończoch, Skar­

petek, Kołder i Materaców.

Ł Y Ż W Y
H al i fak s  'i—j i . ł s  p i  ł  i 
ze a t a lo w e n l  n o ram i  u> 
^•2) H a l i faks  z s / .e roh ie -  
ni i o str /^ m i m Ferow-iiie 
3 so ,  n ik low sne  5 5 » Hali 
f a k s  dainskie z r owkami  
l -óo ,  n ik low ane  3. Merkur 
zw a n e  HeWetia 3 0 J a c ­
kson  Heynes p " le r  wa ,.e 
4 '8  , ni ki -v ne 6. Colum­
bu s  9 50. Łyżw y zw ykłe  

że la z n e  zł. 1. Lodowce do butów dc regu - 
l.i w ania zł .  1. S a m e w a r y  mosiężne ro sy jsk ie  
jia  z / k l i n e t  6, 8, iO. 12 i 16, 20 po zł. 

9, 10, 12. 13, 15 i 7

p o le ca  2257 1— 8

Antoni Halski
h a n d e l tow arów  że la zn ych  

TjWÓv\ Plae Marjacki l. fł 
C enniki ły że w  ilu s ir o w m e  na żądanie.

OOOOOGłOOOOOOOOOOOłOrOOOCOa'-

N f i Ł A D  K A W Y
Artura Kościckiego

pod god łem  1703 1— ?

„SYRIUSZ"
we Lwowie, ul. Ossolióskich I I I ,

w ch ód  także z u licy  C ichej

p o le ca  t y l ko  n a j b  p b z e  g a t n u h l
po eonach  h artow n ych .

Cesią Mott? i AierjlalsU
Kawa najprzedniejsza kosztuje 
w miejscu */> kilo 1 xł. na pro­
wincję 4*/ł kilo 10 zł. 10 ct. 

franku.

41

i

Do l o k a c j i  k a p i t a ł u  szczególniej stosowne.

01 Listy zastawne
, l _  austriackiego
2 |0  Centralnego Banku kredyt ziemskiego

uznsne praw nie ja k o  d opn azczalne na kaucje pupilarne 

S ą  one w. m yśl statutów  pok ryte hipotecznie i ręczy  za n ic  prócz 
tego  k ap ita ł cztery m iljony guldenów,

Kupony od ty c h  l i s tó w  z a s ta w n y c h  wolne s ą  od podatku.

E m itu jem y 'e bez d o liczen ia  p row iz ji zupełn ie  p o d łu g  kursu urzędow ego
g ie łd ow eg o . 647 1— 7

Towarzystwo akcyjne Kantorów wymiany.

.MERCUR .„lit*;,W ied eń , 
W ollzelle  10.

w Na jesień i zimę!
Kaftaniki i Spoinie

m ęskie, dam skie i d z iec in n e

Skarpetki, Pończochy i Pończoszki
d sieeinn e.

Kamizelki 1 Pończocky myśliwskie. 
Kamasze saklenne i trykotowe

d la  pań, m ężczyzn  i d zieci.

Kapelusze, Czapki t Czapeczki
d la  d zieci.

Plaidy 1 Koce pluszowe i wełniane
p o l e c a j ą :  2U5 1—?

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
we Lwowie, plac Halicki l. 3.

Ogłoszenie konkursu.
Wydział powiatowy w Złoczowie, rozpisire Liniejszem konkurs na 

posadę inżynera powiatowego % roczną pł^cą 1.0)0 ł. w. a. i ryczałtem 
na objazdy w kwocie 200 zł. w. a.

Ubiegający się o posadę winni załączyć do pod nia dowól  ukoń­
czonych z postęprm nauk technicznych w jednym z zakładów państwo­
wych lub zagraniczny h świad-ctwa dotychczasowego zatrudnienia 
i wieku i wnieść prośby do biuia Wydziału powiatowego, najpóźniej do 
dnia 81. stycznia 1893 r.

Po s> da zostanie nacianą na pierwszy rok prowizorycznie, począws/y 
od 1. kwietnia 1893.

t y l k o  - w  g & t u r  k u  I a _
(pod  gw aran cją)

„ H )t l i f » i “ doskonałe para 1 80. „ H a li fa i*  * etalow em ) nożam i p>ra 2 -'0 .  „ H a lifa x ‘ 
!  szerok iem i nożam i para 4. „H a li fa i*  mkl .w*ne sta low e pa a 5 . „H .»lifa x “  niki o 
w»ne  z B /trok iem i nożam i para 6 ’60. „H a lifa x “ dam skie n ie  n ik low ane para 2 
f l „ l i f a x “ dam skie n ik low a n e para 3 50 „H elw etia *  a lb o  „M erk u r*  para 8d>0, 

„J a ck son  H a n es“ stalow e p olerow ane p a ra  5. .J a ck s o n  H a inefc ‘ sta low e n ik low an i 
para 6 '50. L y ż a y  ie la zu e  z rzem ykam i para 1. P ask i do EIalifaX para et 30 
N a j s  l ę b s z r  s k ł a d  1 e h t , p e * l y c j a  n a  p  r - . w i n c j ę  u f i r my : P I O T R  
C H R Z Ą £ T 3 W A K I f  handel żelazny we Lwowi e ,  p iae  K ap .tu lu y  1, (n a p rzec iv  
K a te d ry ', C en n ik i illustrow an e do d y sp ozy c ji. D la  pp. studentów , cz łon k ów  T o  >&- 

rzy: tw  g im u asi. „B ikń f*  i K lubów  ły żw ia rsk ich  cen y  znaczn ie  zn iżon e .

H A N D E L  
HERBATY

chfn *ke>rob] J sklei

EDMUNDA. RIEDLŁ
w e  Cmowie, piać M a r i a c k i  1 0  

p o le ca  zb ioru  m a jo w e g o :
*/, !u lo  C s n g o ...................... z ł l «0
a ,  S s n o h o ig  cza rn a  • „  2 - —  
a „  „  z b ió r  m aiow y „  3- —
„ „ Ksysm s cza rn *  . . ,  4' -  
3 „ W ystawki herbaolaue ,  V 3Q
s  „  W ystawki z na jler  szy-ih

herbat . . . .  zł. i 60 
S am ćw ier.ia  z p row in cji l y z o ł a  

*ię od w rotn ą  p o iz tą . 1015 1— ? 
iD a k o w a n iś  «ie  nin i 'o iv .

Z Wydziału powiatowego
Złoczów, dnia 18. grudnia 1892.

2372 1 - 1

Prezes 
G nalńskl r. w.

|  Galicyjski Bank Kredytowy |
|J począwszy od dnia h Lutego 1890 r. i
c

i
ii 
ii 
ffli

w y d a j e

4°|o Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem  i

iiiiS<ii
Ci
8 ,|3 ,2°o AsygnaŁy kasowe |

u l  I d  V /  u  ^
Xi

z 8 dniowem wypowiedzeniem . ^
y  wszystkie zaś znajduj^ee się w obiegu 4 Y /0 Asygnaty ^
w ! k a s o w e  ^ 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
*  będ§ począwszy od dnia 1- Maja 1890 r  po 4°/0 ^

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
^ Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1001 1- ?  ®
m

**5 P rze^rul1 u?e h ęd zie  p łacony .
9i ,

N i e u s t a j ą c a

wystawa kuchen i pieców 
g a z o w y c h ,

ż e l a z e k  do p r a s o w a n i a  i rozmaitego rodzaju 
aparatów do gotowania G A Z E M

w  h a n d l u  ż e la z n y m

Piotra Chrząstowskiego

I ( p l a c  K a p i t u l n y  nr. I).
^ssystkie aparaty b ę d ą  na m i e j s c a  g a z e m  o p a ­

l a n e  i P. T. P u b l i c z n o ś c i  o b j a ś n i o n e .

M il założoDr v roku 11.

i
£i

Lwów, Rynek 45. i

Dyrekcja.

L. 2. i 91. 2392 1 -8

KONKURS.
Wydział Rady powiatowej w Drohobyc u rozpisuje niniejszem 

konkurs ńa posadę Sekretarza Rady p« viatow*:j na r .zie z roczną płacą 
1.000 z ł ,  któia w miarę zasług jo  upływie jmiue.go roku podwyższoną 
Oyć może.

Mający chęć ubiegania się o tę po adę, zechcą wnieść swoje poda­
nie najróżniej do |5. Stycznia 1893 r. do Wydziału Rady powia owej 
w Drohobyczu

1 o podania nal ży dołączyć następujące dowody : 
a,l nieprzekroczenia 40 roku życia;
b) ukończenia s udjów prawniczych 7 trzema egzaminami państwo- 

w e m i ;
e) znajomości ustaw administracyjnych i urzędowej manipulacji;
d) znajomości obu j ę z y a ó w  krajów; ch i języka niemieckiego 

w *łowie i piśmie.
e) dotychczasowego zatrudnienia
Posida nad-tną będzie na razie prowizorycznie.
Kmdydat, który zostanie przyjęty, złoży oświadczenie, iż żadnych 

ubocznych zajęć nie przyjmie.
Drohobycz, dnia 22. Grudnia 1892.

Znak ochronny.

J .  A - N D E L A
nowo odkryty zamorski proszek

zabija z pewnością:

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moslulo, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ogóle owady-

Piawdziwy i tanio do nabycia

w drognerji J. A»dślft
13, zum „Schwarzen Hund* Hussgasse 18*

13 Domknikanergasse 13, 11 Kettengasse 1 1 , ^  PradZ®-

W E  L W O W I E :  Z y g . K uckera ap*- pod  „Srebrn ym  O r / ^ ,  ^  ^ 0-
  1 T7 1 v Jjud

, Karo 
IRODI
: Jan -  . .u -—

uod^Lwo w eiuY  A  ̂ L ippu ! ^ L lS I A lU f ”  *A. H ełm . apt. K A jŁ O :  &  h , ń #
K O Ł O M Y J  i :  E . S ten zel apt., J . S id orow iez , K . Br ^  "

E E S tS k J a 6r '“a p t -J w  K2 fd “  J -  W k e z m e w s k i^ P ^ ^ ;

U  Ż Y W IE C  : M . P a -
w łn w k ie w ie * . -  E Ł L U S Z : St. A . Szuston  »P ‘ - 1681 1 1

V>QŁVtt ł :  wGztI L łfektM liitki. Oopo^ęie dwsiDy **■ redakcję Adam Kraje* czeilańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego", pod zarzędem Franciszka Kattnera.


